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Kraków, 29 maja.
Renata komisji budżetowej nia.d pireL- 

mi^iaiyom ministerstwa sprany we- 
cziryoli, a zwla&zc*? nad budżetem 

polieji pańghyowej i tendencje, jakie 
się w ciąpm dyskusji obiiaiwiły w kie- 
iruinikit zmtr fnsziyńaa etatów poliej' i wy­
datków na jej zaoipata-zernde, wyeraiiręły 
znowu nia widownię pewną sprawę, o 
kt/ rąj mówi się bardzo niewierne, albo 
Bupełmiiie siię ją pinaetoiiictafl.

Spraw a bezpieczeństw a publicznego 
wjdiazruje u nas duże niedomagania. -  
Oczywiście, że w ptorwiszym rzędzie po- 
sioszą tutaj winę stosunki powojenne. 
Juz bowiem przy końcu wojny świato­
we;,, w zmogła się silnie dezen ja i two­
rzyły siię iormaJme kadry, t. aw. „zielo­
nej armji“, niepokojące kraj, W czasie 
ogólmego zamętu d niepewności, jednost­
ki przedsiębiorcze, a pozbawione skru­
pułów etycznych, miały szenokie pole 
do cizLaiamiia Ostatecznie jednak szajki 
te zlikwidowano i z nastaniem zupełnie 
pokojowych t u ż  stosunków i ze awiek- 
szemiiem się sprawności administracji, 
lor en działalności przestępczej uległ 
.znacznemu zwężeniu, tak, że można mó­
wić o >ewnej poprawie na tern polu. -  
Jednak jest to nie wszystko.

I tutaj właśnie nasuwa się pairę uwag 
nad zjawiskiem społeoznem w publicy­
styce niemal zupełnie niepoiruszainom. 
Przrpomn, imy sobie te dobre przedwo­
jenne czasy. Po miastach żywioły wy 
stępne posługiwały się przy napadach, 
czy porachunkach osobistych, jako
główną bronią nożem, populaiimne zwa­
nym „majchrem“. Od aziaisto walk rewo­
lucyjnych w r. 190Ó nóż, „aikkolwiiek za­
chował swe prawa obywał ełstwa, został 
wyparty przez rewolwer: „spluwę“ lub 
gruchacza“. Statystyka napadów ban- 
dyckiiioh wykazuje, że w tym okresie re­
wolwer zaczyna grać domimi.jącą rolę.

Po wsiach przed wojną wszelkie po­
jedynki ozy też akty zemsty, załatwień o 
przeważnie przy pomocy zwykłego z 
płotu wyrwanego koła, albo od czasu do 
czasu, siekiery. Ubeome te idylliczne

JAN WIŚNIEWSKI

„przed m m m l
(Oiat dalszy).

Nie b a ł się śm ierci, nie ża łow ał ż \ x ;a, ale 
dłaro iły go łz y , że oto ona  odchodzi w cześnie], 
że  n aw e t r a z \  końcu  sw ych  dini mie m a tych  
cza ro w n p ch  pe łn y ch  chw il zapom nien ia  się w  
sobie x osobą, M orę kocha. B yłby  oddał z a  
n ią  w szystko , b y łb y  s ę pośw ięcił, byle jeno 
posłyszeć  jej śm iech, odczuć jej radość. C hw i­
la m i w zb ie ra ła  w  nim  energia, że z ry w a ł się 
z mogłem postanow ieniem  jakiegoś czy n u , a  
potem  znów  opadał n a  krzesło, widiząc, że n ic  
jej pomóc nie może-

Zooha um iera ła ... O ddech s ta w a ł się powol­
n ie jszy  i m niej św iszczący a  z .tw arzy scho­
d z iły  ognie.

—  Przy tom nieje , p rzytom nieje —  szep tał 
T a r c z y ń s k i  i podnosił się, n a c h y la ł tu ż  nad 
n ią  i znów  ją w o ła ł, szeptał.

Ju k  długo tak  siedzia ł już przy niej, sam  nie 
w iedzia ł... R az i drugi p rzyniesiono m u jedze­
n ie , itóóre ledw ie tk n ą ł i k tóre w ystyg łe  żabie- 
ramo.

W  pew nym  m om encie Zocha o tw orzy ła  oczy 
1 pow o d ia  mierni po pokoju.

'Pałczyńskim  ta rg n ę ła  radość. P ochw ycił jej 
ręce.

—  Zońku, Z oniu, żyjesz...
P o ch y liła  głowę n a  poduszkę 1 z u st jej "p ły ­

n ą ł  k u  T aiczyńsk iem u uśm iech  pełen, w dzięcz­
ności. Duże oczy p a liły  się m iłością i zczę- 
ściem , że od razu  p o jaśn ia ł m u  c a ły  pokuj:..

fistosuundd uległy radykalnej zmiante; 
dzisiaj ma wisi „noiżyk“ jest w coraz 
większem użyciu, «. równ-ewzo^rme poja­
wia się masowe zastosowanie broni pal­
nej. J to jest właśnie ta sprawa, na któ­
rą chcielibyśmy a wrócić uwagę.

Jeżeli czyta się D-rasę, a zwłaszcza ru- 
brykę wypadków, to uderza wprost, w 
oczy pewna charakterystyczna okoAhtz- 
mość. Niema bowiem dnia, aby z racji, 
ozy to wesela, czy też poprawin, albo 
też zwykłej aabaiwy towarzyskiej, ni 2 
grzmiały strzały i nic płynęła krew. — 
Świadczy to z jednej strony o niesły- 
chamom rozwydrzeniu, anWasECza młode­
go pokolenia, o braku odpowiedniego 
wychowania młodzieży, ale -z drugiej 
strony dowodizi również o łatwości, z ja­
ką można zaopatrzeń się w broń pałną. 
Tutaj też musimy stwierdzić, że brom 
tej, zwłaszcza po wsiach i to w postaci 
karabinową jest stanowczo za wiele. — 
Je s t rzeczą zrozumiałą, że w kraju, 
przez który kilkakrotnie przepływały 
fale -wojny, który po zaborcach otrzy­
mał w podiairunku demobilizację, doko­
naną przez masy żołnierskie nią własną 
i ękę, — musiał pozostać znaczny osad 
broni, ukrywanej skrzętnie, zwłaszcza 
po wisi auli. Czyta, się bowiem niejedno­
krotnie, że podczas jakiegoś sporu, czy 
urtairgu sąsiedzkiego, todina ze stron 
bierze karabin i zwykła kłótnia prze­
mienia się w tragedję. Również szajki 
bandyckie, czy noszczogółni „rycerze 
wolnego przemysłu na szerokiej dro- 
dze“, występują w czasie swej akcji u- 
zbrojem; od stóp do głowy, nietylko w 
rewolwery, ale główmie w karabiny, a 
nawet w granaty ręczno. Poproatu cho­
dzące arsenały.

Walląa, jaką mrowadzą powołane wła­
dze z tern złem społecznem, jest w tych 
warunkach niezmiernie utrudnioną i 
niebezpieczną j wyłapywanie w po­
szczególnych wypadkach pojedynczych 
■zbrodniarzy, oraz rozbrajanie doryw­
cze, nie rozwiązuje kwestji. Tutaj trze­
ba radykalnego cięcia i zastosowania 
przemyślanego systemu. Dotychczas je-

—  Pow iedz coś, Zosieńko, pow iedz, że ży ­
jesz. żyjesz...

—  Tu.,.siekł —  szepnęła .
T ałczyńsk i p rzypad ł do jej rą k  wargami, . P o ­

w oli w y su n ę ła  sw oią dłoń z jego objęć i m us­
n ę ła  jego w łosy. Podniósł n.a n ią  o c z y .. 1
w ów czas z ogrom nym  w ysiłk iem  dźw ignęła  
rękę i  ruchem  p em ym  tk liw ości pogładziła  je­
go tw arz  w xiąż się uśm iechając .

—  Żyjesz, żyjesz!
Ale ręka jej bezw ładn ie  wrysuwa się z jego 

dłoni.
Z ryw a się gw ałtow nie z krzesła,
Jeszcze dw a siln iejsze oddechy —  Z ocha 

w ypręża  się i p ad a  sz tyw no  n a  poduszki... 
Szeroko o tw arte  szk lane  oczy, w pite  w  sufit. 
TaJezyńsM  w p ak u je  się w nią i m ruga ocza­
mi, jakby się dziw ił.

—  U m arła  I
Krokiem ch w ie jn y m , jakby  się tacza jąc , w y ­

chodź: i  pokoju-
W ku ch n i s ta ra 'k u c h a rk a  za trzym uje  go.
—  A co to panu , co?
W akaauie przez ram ię  dużym  palcem  na  

drzw i za  sobą.
— U m arła?
—  U hum . _ \
W tej chw iP  d rzw i się o tw ie ra ją  i w chodzi 

znacho r jakiś m ny , niespokojny, oczy biegają, 
m u szybko...

—  Już pom arła.
— Jest ksiądz, jest k siądz?  —  p y ta , nie 

m  raca jąc  n a  jej słow a uw agi.
—  Pew nie w  kościele.
—  N iech ręka boska broni.
—  Co się sta ło?
—  N aród w a n  do m iasta , a  ciuopy  chcą

■drak w tym kierunku prawie raić niie u- 
czyniono. Ozybamy bowiem, że n,a po­
grzebach różnych działaczy, zorganizo­
wane bojówki oddają salwy honorowe, 
czytamy, że podczas obchodów rywali­
zujące partje polityczne staczają regu­
larne niemal walki ogniowe i to naw et 
niestety na terenie stolicy państwa.

Są to rzeczy wręcz anormalne. W 
lenistwie praiwonzadnom i zorgan i zo wa­
rem bezpieczeństwu publiczne musi się 
znajdować pod wyłączną ochroną odpo­
wiednich władz i niema w ni cm miejsca 
nia żadne samoobrony, czy bojówki par­
tyjne. Jeilinom bowiem z naczelnych za 
dań właidzy państwowej jest obowiązek 
zagwaraintowainiiia obywatelom bezn>ie- 
czeństwa. Jakakolwiek inicjatywa pry­
watna nie może mieć w tym wypadku 
iirejsca. W przeciwnym razie bowiem 
stoczylibyśmy się w przepaść anaircłiji i 
wojny wszystkich przeciw wszystkim.

Stan ten jakkoiw1 dc obecnie bezpośre­
dnio nie bairdzo groźny, może jednak w 
przyszłości stać się niebezpiecznym. Nie 
Dotirzcba bowiem dodawać, jmką groźbę 
dłia porządku i ładu publicznego stano­
wi wielka ilość bronii w prywatnych rę­
kach na wypadek jakichś zaburzeń spo­
łecznych.
I Nasz sąsiad wschodni, t. j. Rosja So­
wiecka, noEiwiiązała radykalnie tę spra- 
,ve. Tam bowiem po dzikie, demobiliza­
cji i wojnie domowe.,, kraj roił się od 
uzbrojonych band. a miamta i wisie prze­
pełnione były niemal bronią. Rząd so­

wiecki, zdając sobie sprawę, ozem mu to 
groziło, w raziie jakiejś zmiany nastro­
jów, me zawahał się i wystąpi1 bardzo 
istainowczo. Oto wszędzie, we wszystkich 
■miastach, miasteczkach, gminach i 
wsiach, ukaizały się ogłoszenia, wzywa­
jące do wydania w określonym termcnic 
wszystkiej posiadanej bronf vy ręce 
władz i grożące za  m-wykonanie tego 
rozkazu, karą śmierci. I rzeczywiście po 
upływie tego termi/niu rozpoczęły snę 
niespodziewane masowe rewizjo, pusz­
czono w ruch cały aparat wywiadu i wi­
nowajców, u których znaleziono broń 
pal/na, rozstrzeliwano bez mułusierdzm. 
To poskutkowało. Ludność wydała broń 
i dzisiaj wieś rosyjska jest niemal zu­
pełnie rozbrojona.

Podaliśmy Rosję tylko jako przykład 
i zupełnie nie mamy zamiaru zachęcać 
do jr j  naśladowania. U nas nie trzeba 
uciekać się do tak diakońskich środków, 
jednakowoż znaczne zaostrzenie kary za 
nielegalne posiadanie broni, zwłaszcza 
zaś palnej, jest rzeczą nieodzownie 
wskazaną. Pozaitom należałoby ruwrież 
wezwać ludność do wydawania ukrytej 
broni w newnym wyznaczonym termi­
nie. po upływie którego przeprowadzać 
rewizje i kairać surowo opornych. Zyska 
na tern bezwzględnie bezpieezeńsrwo 
publiczne, mniej będzie krwawych roz­
praw i napadów, bo jak wiadomo, spo­
sobność tworzy złodzieja, a przęd"- 
wszystkiem w oazach ludności podniesie 
się autorytet władzy. a.
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hi Bu walną rozprawą budżetową w S e >
Bud/ef Redzie załatwiony przed lipeem.

(Telefonem  od naszego korespondenta). 
m aja. Sejm przystęmpe dziśW arszawu, 29 

o godz. 4-tej do drugiego czytania prelim ina­
rze budżetowego na rok 192829.

R ozpraw a budżetow a, którą zapoczątkuje 
genera lny  re fe ren t prof. Krzyżanowski, będzie 
pośw ięcona w pierw szej sw ej części ogólnemu 
rozważaniu problemów budżetowych, puczem  
n astąp i rozpraw a szczegółowa.

Celem ustalenia procedury całe j rozpraw y  
budżetow ej, m arszałek  sejm u p. D a szy ń sk i, 
zw ołał n a  godz 12 tą konwenf senjorow, któ­
ry  pod tym  w zględem  pow eźm ie decyzję.

P roponow ane jest w yznaczen ie  d la  każdego  
z w ię k sz y c h  k lu bów  sejm o w y ch  po jednej go-

księdza  w iązać  —  piszczy szybko i zad y sza ­
n y  w ynosi się z kuchn i.

ta łc z y ń sk i p raw ie nie zw ra c a  n a  to uw agi. 
Idzie do pokoju i s iada  przy  stole...

—  Sa.rn ją  pochow am , sam  —  m yśli. —  Ubio 
rę w  b ia łą  d ługą suknię , w ygrzebię dół i tam , 
tam  Bez trum ny ... tak i... Poleci ziem ia n a  jej 
ocz-y, poięci n a  tw a r z . . C hłodna, tłu s ta  ziem ia...

L zadum y  w y ry w a  go ksiądz.
—  Jak  się m iew a tw oja n arzeczona?  — py­

ta , s ta jąc  naprzeciw  niego.
alczyńsk i podnosi oozy i u śm iecha  się.

K "iadz d rgną ł
—  Co?
—  Tak... tak .
—  O dzyskała  .p rz \ . ,‘ *.
—-  Tylko n a  chw ilę , mt sekund  kilka.
W tem  od ganku znów  w p ad a  zn ach o r z a ­

dy szan y , rozpędzony.
K siądz  zw raca  się ku n iem u pytająco.
—  N iech k siąd z  się chow a! N iech ksiądz 

się chow a, idą n a  w ieś, ch łopy  bęuą się bro­
nić, a  k siedza  zw iążą.

Ze dw oru dochodzą gw ary  i k rzyki.
—  Go’
—  Z w iążą!
—  Et! —  ksiądz  pogardliw ie m acha ręką.
N agle w  d rzw iach  ukazuje  się k ilku  ch ło ­

dów , a  m iędzy innym i ten  c za rn y , dziobaty, 
i a lczyńsk i pa trzy  n a  w szystko  obojęłm e, jak ­
by n a . scenę, lub płótno w  kinie. Nic go to 
nie obchodzi...

Chłopi stoją n i to poKomie, n i groźnie, m ię­
tosząc w reku  czapki.

—  A co tam ?  —  py ta  ksiądz.
-  A to p rzyśliśm y prosić, by k siądz tu  na  

płebanji został, bo ch cą  n as do c n a  obrabo­
w ać... M usun się bronić.

dżinie z rozprawy ogólnej. Rozprawa szczegó­
łowa zajmie czas 40—60 godzin. Będzie on 
skon tyngen tow any  z uw zględnien iem  ilości li- 
czebne] poszczególnych klubów.

Cały budżet ma być załatw iony w każdym 
razie przed 15 czerwca, ażeby mógł jeszcze 
odejść do senatu i mógł być ew en tau liue  roz­
w ażony  po raz w tóry  przez sejm  przed upły­
wem czerwca.

W ynika z tego, że władze sejmowe odstąr1 > 
ly  od zam iaru przedłużenia dyskusji budżeto­
wej poza czerwiec i u ch w alen ia  w  tym  celu  
jednom iesięcznego prow izorium  budżetow ego.

W zw iązku  z rozpoczynającą się w sejmie

—  To tak  m oich nauk  s łuchac ie?  —  pi Aa 
groźnie i postępuje k ilk a  kroków  naprzód.

Chłopi sto ją m urem .
—  To n a  ka.zaniu w piersi się  biiecie, o zli­

tow an ie  b łagacie, a  tak postępujecie?
—  Ano w kościele, jak  w  kościele, a  zaś n a  

wsi, jak n a  w si —  w m czy  któryś.
—  N iepraw da. W szędzie jest Bóg i w szędzie 

każe pomagać.
—  Dopomóż sam  sobie, a  Bóg c i dopomo­

że —  ten sam  m ruczy glos
—  Puszczajcie! Inaczej przek linam ! —  

ksiądz zb liża  się jeszcze bardziej z podm esio- 
■ną w  górę, p rzek lin a jącą  ręką.

Chłopi się już w ah a ją , czyn iąc  ruchy , jak- 
■by' go chcie li przepuścić.

W tem  cza rn y , dziobaty krzyczy  ochryp łym  
głosem:

—  Nie puszczaj, nie puszczali
Koło się aw ęża i n ap ie ra  p iersiam i n a  księ­

dza Ten się w yryw a, szam oce.
—  Pow toza! —  krzyczy  znów  cza rn y .
—  Duj spokói, daj spokójl —  m ityguje jakiś 

sta ry , zasłan ia jąc  się. ręką od razów  księdza  —  
zaw dy to duchow na osoba.

W olno, nacisicajac zw artem  koliskiem  wipie 
ra ją  księdza do śypialnS

— Pilnngta, ja lecę! —  k rzyczy  dziobaty i 
w ypada pędem. Za n im  k ilku  innych .

Drzwi od syp ia ln i się zam ykają . C hw ila c i­
szy , potem grzm iący  glos księdza coś dowo­
dzi, o czem ś Drzekonuje. Jak ieś odpow iedzi, a  
fo tem  w s^ is tk o  m ilknie. Ze dw oru jeno nio- 
■6ą się odgłosy zgorączkow anego tłum u, b ie­
ganiny. Już tam  gdzieś w re  -walka, do  krzyk i 
i p rzek leństw a ro sną  co raz  bardziej 

(C iąg  d a lsz y  n a s lą p i) .



N O W A  R E F O R M A

■rozprawą budżetową, odbyw a się dziś posie­
dzenie R ady m inistrów, n a  które** będzie n- 
■talony stosunek rządu do wyników obrad ko­
m isji budżetowej. N iew iadom o jeszcze, czy  p. 
w icep rem ie r Bartel zab ie rze  głos w  c iągu  ro z ­
p ra w y  ogólnej budżetu .

W  ko tach  sejm ow ych mówią, jakoby n a  dzi- 
siejsze posiedzenie sejmu mia! przybyć m ar­
szałek Piłsudski. R zecz ta  a to li do tychczas 
n ie  jes t ani zaprzeczona an i potwierdzona ze 
s tro n y  pow ołanej.

i

Anfywłoskie manifestacje w Jugosławii.

Stronnictwo Chłopskie trwa w opozycji.
W arszaw a, 29 m a ja  (AW ). W  p ierw szym  

d n iu  św ią t Z ielonych  obradowała w W arsza­
wie rada naczelna S tronnictw a Chłopskiego.

U chw alono  szereg  rezo lucy j w  ak tu a ln y ch  
sp ra w a c h  p o litycznych  i gospodarczych, p rzy ­
czyn i stanowisko opozycyjne s tro n n ic tw a  w o­
bec rz ą d u  zostało u trzym ane.

Poseł Ksirowlec z lo lf  3 m andat
W arszaw a, 29 m a ja  (AW ). Poseł ukraiński 

Kurowec złożył m andat sejmowy. N a jego 
m iejsce m a  w ejść  do sejm u u rzęd n ik  Antoni 
M aksymowicz. „

BSD. Zaleski BfjDłSłD tiO Gtsteiiii).
(T elefonem  od. naszego korespondenta).

W arszaw a, 29 mapa. M in ister spraiw zag ra ­
n ic z n y c h  p. A ugust Zaleski udaje się dnia 1 
czerw ca r. b. n a  posiedzenie R ady  L igi N a­
rodów  do Genewy.

Prace nad pcism usiania nsiariasisa.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 29 m aja. M inisterstwo spraw ie 
dliwości —  jak  się  dow iadu jem y  —  zbiera o- 
becnie m aterjały , potrzebne do  opracowania 
polskiej ustaw y notarialnej. D otychczas bo­
w iem  tna obszarze  R zeczypospolitej obowiązuje 
jeszcze ustaw a rosyjska. O pracow anie u s ta w y  
je s t jednak  k w estią  dłuższego czasu, gdyż u re ­
gu low an ie  u s ta w y  noitair.jaitaej m usi iść w  pa­
rze  z u jed n o sta jn ien iem  c a ło k sz ta łtu  u staw o­
d a w s tw a  cyw ilnego.
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Ohupacja NaireEii 
a bezpieczeństwo peisisic

Paryż. (PAR) Omawiając ostatnie przemówie­
nie m inistra Zaleskiego w senackiej komisji spraw 
zagranicznych, Pertraax w „Echo de Paris" pod­
kreśla słuszność zajętego przez niego stanowiska 
w Łwestji ewakuacji Nadrenii, przycZem oświad­
cza, że bezpieczeństwo Polski mogłoby być za­
grożona w razie wycolania wojsk sojuszniczych  
z Koblencji i Moguncji, gdzie ich obecność prócz 
zapewnienia zapłaty należnych aljatnom sum, słu­
ży jeszcze za gwarancję pokojowego zachowania 
się N.emiec wobec ich wschodnich sąsiadów. Ten 
ostatni wzgląd — zdaniem autora artykułu — 
jest najważniejszy, albowiem jeżeli państwa Eu­
ropy centralnej w ciągu jeszcze 7 lat będą zabez­
pieczone przeciwko napadowi ze strony niem ie­
ckiej, potrafią dostatecznie się skonsolidować. 
Gwarancji okupacji Nadrenii — kończy autor — 
nie może zniknąć bez dania Polsce dostateczne­
go zapewnienia gwarantującego jej bezpieczeń­
stwo.

P r a s a  w ie d e ń s k a
0  j u b i le u s z u  O s s o E in s u m .

Wiedeń. (PAT,) „N. W. Journa)“ zamieszcza ar­
tykuł z okazji jnbileuszn Ossolińskich we Lwowie, 
podkreślając przytem, że Ossolińskich łączą ścisłe  
więzy kulturalne ze stolicą Anstrji, gdyż w mieście 
tem żyl przez długie lala założyciel tei instytucji, 
Józef Ossoliński hr. Tenegga. (Vide opis uroczysto­
ści we Lwowie na stronie 7. Red.).

Kongres „czerwonej gv
w Berlinie.

Berlin, 29 m aja  (PAT). K ongres komiumi- 
s ty c z n y  t. zw . „czerw onej gw .ardji“ w  B erlin ie , 
ob rad o w ał w  czasie  Z ielonych  Ś w ią t i poza 
k rw aw em  zajśc iem  w  sobotę, o d b y ł się  spokoj­
nie. W -niedzielę o d b y ła  się w ie lk a  m am ifesfa- 
c ja  k o m u n isty czn a , w  k tó re j wzdęło udział 40 
tysięcy uczestników. W brew  zapow iedziom  
kom unistów , że n,a kongres p rzybędzie  z pro­
w in c ji około 120.000 kom unistów , ok aza ło  się, 
że Ilość p rzy b y ły ch  w y n o si zaledw ie 30-000. 
N ie m niej jednak  d em o n s trac ja  k o m u n is ty czn a  
w  L u stgarten ie  zg rom adziła  75.000 u cze s tn i­
ków .

K o m u n ik a t po licy jn y  o w y p ad k ach  sobot­
n ic h  s tw ie rd za , że jaik do tychczas zd o łan o  u- 
s ta lić , z pośród p u b licznośc i zo sta ły  ranne 4 
osoby, z ty c h  jeden ra n n y  komiuniista zimairł. 
Z policjantów kilkudziesięciu zostało rannych
1 pokaleczonych.

Primo fls Binra zmierza usianiu?
(Telegram iskrow y „N. R eform y").

M adryt, 29 m aja . Jak  donoszą dziieniki, pre­
m ie r  h iszp ań sk i Primo de Rivera zam ierza
ustąpić. Jako  jego n a r tę p c a  w chodzi w  ra c h u ­
bę  m in is te r  p racy  h r. Guadaihorce.

Śdsly sojusz turecko-afgański.
(!Telegram iskro icy „N. R eform y").

Angora, 29 m aja. Z a w a rto  hu tu recko- 
afgański w ieczy sty  p a k t p rz y ja ź n i i p ak t 
g w aran cy jn y . P a k ty  te o zn acza ją  ścisły so­
jusz polityczny, wojskowy i gospodarczy mię- 
uzy Turcją i Afganistanem .

Belgrad, 29 m aja  (PAT). N owe m an ifestacje  
aimtywłoskie m ia ły  m iejsce w  niedzielę  w Za­
grzebiu i Dubrowniku, pod w pływ em  w iado­
m ości z Z ad aru , gdzie faszyści w łoscy  n ap a­
dli n a  k o n su la t jugosłow iański. W D ubrow ni­
ku po dom om stracyjnem  zeb ran iu  an tyw ło - 
sk iem  tłu m y  m an ifestan tów  przeciągały  u li­
cam i. S ilne oddziały  policji i żan d a rm erii z a ­
grodziły  w szystk ie  u lice, p row adzące do c e n ­
tru m  m iasta , gdzie znajdu je  się m iędzy  inne- 
m i szko lą  w łoska. Policja zm uszona była kil­
kakrotnie szarżować, w sku tek  czego kilka osób 
zostało rannych . D okonano 8 aresztow ań .

W Z agrzeb iu  w  parze, gdy n a  b u lw arach  
pan u je  n a jw iększy  ru ch , puh liczność zorga­
n izo w ała  w ie lk i dem onstracyjny pochód, wzno 
sząc  wronie okrzyki przeciwko W łochom. W o­
bec groźnej postaw y  dem onstran tów  siilne od­
d z ia ły  policji, um ieszczone n a  podw órzach  
w ie lu  sąs iedn ich  domów, zm uszone b y ły  in ­
terw en iow ać. Szarża policji i żandarm erii roz­
proszyła dem onstrantów.

B elgrad , 29 m aja. W czoraj w ieczorem  i póź­
n ą  nocą odbyły  się w  B elgradzie dem onstra­
cje studentów  przeciw ko ra ty fik o w an iu  k o n ­
w en c ji ne ttuńsk ie j i p rzeciw ko  faszystow sk im  
w y stąp ien iom  w  Z ara. S tudenc i u c h w a lili re ­
zolucję, w  której w zy w a ją  rz ą d  do energ icznej 
in te rw en c ji, a-by W łochy  p rzy zn a ły  Jugosła­
w ii p raw a  i gw aranc je  n a  podstaw ie trak ta tu  
pokojowego. P óźnym  w ieczorem  odby ły  się de­
m o n strac je  s tu d en tó w  w  baczn y ch  u licach , 
m im o zakazu  policji. Przyszło do starć z po­
licją, k tó ra  m an ifestac ję  likw idow ała , p rzy ­

w racając spokój. P olic ja  a resz to w a ła  około 50 
osób. Podczas tych  zajść było wielu rannych.

P r o fe s i  WfocBa.
(Telegram  w łasny „N. Reform y").

Belgrad, 29 m aja. W łosk i m in is te r ,pełnom oc­
n y  w  B elgradzie gem Bodrero z a sta ł p rzy ję ty  
przez zastępcę m in is tra  sp raw  zag ran iczn y ch , 
i w  im ien iu  swego rząd u  złożył protest prze­
ciwko manifestacjom anty włoskim w  Splicie, 
Sebenico  i in n y ch  m iastach  jugosłow iańskich .

Z astępca  m in is tra  sp raw  zag ran iczn y ch , od­
pow iada jąc  na tę  notę w erb a ln ą , w y ra z ił ubo­
lewanie z powodu incydentów , jak ie  m iały  
m iejsce po obu stro n ach , przyczeim  zakom un i­
kow ał postow i w łosk iem u tekst ostatnich za­
rządzeń, rozes łanych  przez m in is te rs tw o  sp raw  
w ew n ę trzn y ch  do w szystk ich  w ie lk ich  żupa- 
nów , w  celu  niedopuszczenia do ponaw iania 
się podobnych dem onstracyj.

Kontrdemonstracje we Włoszech.
(Telegram  w łasny „N. R eform y").

Rzym, 29 m aja. W  różnych m iastach W łoch
p rzy sz ło  podczas św ią t do licznych  m anifesta- 
cyj protestacyjnych przeciwko manifestacjom 
w Jngosławji.

W  W enecji tłu m  u d a ł się przed gmach kon­
su la tu  jugosłowiańskiego, k tó ry  by ł otoczony 
przez wojsko. TJum zosta ł rozprószony.

Podobne m an ifestac je  studen tów  odby ły  się 
w e Fiume, Bclonji i Bari, oraz w Rzymie, gdzie 
m an ifestan c i u d a jąc  się p rzed  k o n su la t jugo­
s łow iańsk i zasta li rozprószen i przez policję'.

T a je m n ic z a  w y s y łk a  b o m b
Włoch do Bułgarii.Ł k

(Telegram  iskrow y „N. R eform y").
P aryż, 29 m aja . Jak  donosi Ag. I la v a sa , po­

licja jngcslcw iańska skonfiskowała n a  dwor­
cu kolejowym w Belgradzie dwa wagony w y­
s ła n e  z W łoch, a  p rzeznaczone  dla Bułgarji.
W edle listu  p rzesyłkow ego w agony  m ia ły  za ­
w ie rać  skrzynie z pom arańczam i i b y ły  ad re ­

sow ane do pew nej firm y  w  Sofji. Po zb adan iu  
zaw arto śc i okazało  się, że w skrzyniach m ie­
ściła się am unicja, przedewszystkiem  bomby.

Ze stro n y  urzędow ej n ie  potw ierdzono po­
w y ższy ch  w iadom ości, a  policja w Belgradzie 
odmówiła wszelkich iniorm acyj w tej sprawie.

lwa e M s  lahritHl t e m  in Kiemczech.
Tym razem pod Dreznem.

(Telegram  w łasny „N. R eform y").

<(

Drezno, 29 m aja. O pin ja  p u b lic zn a  jest zno-. 
w u  poruszona odkryciem olbrzym ich m agazy­
nów fcsgenn w  Heyden tuż pod Dreznem, a
za tem  w pobliżu w ielk iego m iasta , którego mie­
szkańcy każdej chwili narażen i są n a  s tra ­
szliw ą śm ierć od uduszenia gazem fosgeno- 
wym. JaJk nam  donoszą, fabryka pochodzi z 
czasów wojny i w y rab ia  gaz, k tó ry  Składa nie 
w tankach, lecz w ogromnych, 40 kg. butlach, 
k tóre  są  w  hucie  specjaln ie  n a  ten  ce l fa ­
b rykow ane. P rzy zn ać  należy , że w ład ze  sa ­
skie z  u z n a n ia  godną sp rężysto śc ią  i energ ją  
zabezp ieczają  groźne bu tle , lecz  w  każd y m  
raz ie  życie tysięcy mieszkańców zależy od 
niecstrożności jednego naw et robotnika, lnb 
najmniejszego nieszczęśliwego wypadku. B y­
łoby w sk azan e , aby  w ładze  obm yśliły  sposób, 
k tó ry b y  sku teczn ie j, an iże li do tychczas ch ro ­
n ił ludność p rzed  tego rodza ju  groźnem  n ie­
bezp ieczeństw em .

Jak n am  donoszą, fabryka fosgenu w Hey­
den pod Dreznem posiada 27.000 kg. gazu na 
składzie. Nairazie aż  do rozs trzy g n ięc ia  przed­

sięw zięte  są  w szystkie możliwe środki ostroż­
ności, aby  nie dopuścić do ka tas tro fy .

Wyniki śledztwa
u) sprawis wysiicsiu fosgenu ui Ham&urgu.
Z B erlin a  donoszą: Ś ledztw o w  sp raw ie  k a ­

ta s tro fy  fosgenow ej w  H am burgu  w ykaza ło , że 
firm a jnż dawniej naraża ła  niejednokrotnie 
ludność ham burską i  okoliczną na niebezpie­
czeństwo życia, puszczając potajem nie podczas 
nocy gazy trujące kom inam i w powietrze, by 
w ten sposób usunąć stare zapasy fosgenu 
i in n y c h  gazów. Ś ledztw o prow adzone w  tym  
k ie ru n k u  udow odniło , że w ypadki zachorowań 
i śmierci, notowane dawniej w H am burgu ł 
okolicy, były spowodowane zatruciem  przez 
te gazy.

R ów nocześn ie  śledztw o stw ierdziło , że obec­
n y  k ierow nik  firm y  B orries, jest za razem  u rzę ­
dn ik iem  firm y  Wilcu, subw encjonow anej przez 
R eich sw eh rę , co  jest now ym  dowodem ści­
słych stosunków m iędzy firm ą fabrykującą 
gazy trujące, a Reichswehrą.

Częściowe zwycięstwo wojsk północnych
w  C O & iE t c s c & it .

(Telegram  iskrow y „N. R eform y").
Londyn, 29 m aja. Jaik donoszą z Tokio, 

Gzamg-Tso-Lim m ia ł zaw rzeć  umowę m an­
dżurską, zadow alniającą życzenia japońskie-

iW edle tejżeisamej inifonmaoji, Gzang-Tso-Lin

odniósł częściowe zwycięstwo nad  wojskami 
południowem i w bitwie przy lin ii kolejowej 
Pekin— Hankau.

Włcsko-tareckl układ rozjemczy.
(Telegram  isk ro w y  „N. R eform y").

Rzym, 29 m aja. Ju tro  po po łu d n iu  m a  tu 
n a s tą p ić  podpisanie włosko-tureckiego układu 
rozjemczego. Uiklad, k tó ry  podpisze M usso- 
lind i tu reck i am b asad o r, m a  obejm ow ać 17 
a rty k u łó w  i dodatek.

J a k  donoszą dzienn ik i, p rzygo tow uje  się 
tak że  podobny układ  turecko albański.

LihDlfscla przesilenia rzadoweoo
w Grecji.

Ateny, 29 m aja. (PAT radijo)- W obec u su ­
n ięc ia  tru d n o śc i, jak ie  się  w y ło n iły  w  alfccji 
zm ierzającej do zap ew n ien ia  gab inetow i s ta ­
łej w iększości, przesilenie rządowe zostało 
zlikwidowane. Dotychczasowy gabinet( pod 
urz&wodnictwem Zaim isa, pozostaje p rzy  w#a- 
azy , gdyż p re z y d e n t rep u b lik i nie przyjmie 
i e r  o dymisji. N a sku tek  osiągniętego porozu­
m ien ia , M ataxas zgodził saę n a  pozostanie 
w eaibimełoie, .W szyscy kun i m in is trow ie ,

z  w y ją tk iem  —  być  m oże —  m in is tra  sp raw  
w ew n ę trzn y ch , pozostają  n a  stanow iskach , 
R ząd  s tan ie  p rzed  la b ą  31 b. m . i p rzed s taw i 
p rog ram , w y szczegó ln ia jący  p ra c e  u s taw o ­
daw cze, pozosta jące  jeszcze do u chw alen ia .

Autonomiści alzaccy 
nie zostali ułaskawieni.

(Telegram  isk ro w y  „N. R eform y").
Berlin, 29 m aja. Jaik donosi „Voss. Z tg.“ z 

P a ry ż a , Poincare kategorycznie odmówił u ła ­
skaw ienia antonomistów alzackich, sk azan y ch  
w  procesie ko im arsk im .

Inżynierowie masowo opnszczają Rosjo
(Telegram  w łasny „11. R uryera  C odziennego") 

Moskwa, 29 maja. W związku z procesem 
donieckim i prześladowaniem inżynierów i techni­
ków cudzoziemskich, inżynierowie i technicy sta­
nowiska swoje masowo opnszczają. Według nieofi­
cjalnych danych w Rosji sowieckiej, znajduje się 
przeszło 500 inżynierów I techników zagranicz­
nych, z których więcej niż połowę stanowią Niem­
cy. Niektóre grupy inżynierów i  techników zgło­
siły  się do rządu Sowietów o zwolnienie ich z  zaj­

mowanych stanowisk i um ożliw ienie powrotu da 
ojesyzny. Inżynierowie rosyjscy, pracujący we fa­
brykach, poddani zostali pod nadzór G. P. U.

Mimo p rocesu  o sa b o ta ż  —
produkcja węgla w Rosji maleje.

Moskwa, 29 maja. W ydobywani e węgla w
pierwszej połowie ruaja w Zagłębiu Donieckiem uor 
siegło tylko 38.9 proc. przewidzianej normy w pla­
nie gospodarczym. WvTiik ten zasługuje na uwagę 
s tego względu, że po wykryciu rzekomego sabo« 
taśu ekonomicznego, kom unistyczne organizacje w  
gorących odezwach wzywały robotników do zwięk­
szonej wydajności pracy.

Zamach antyfaszystowski 
w Bm©k©s ftires.

Londyn, 28 maja. Ja.k donoszą z Buenos Aires, 
iakanano dziś tam zamachu bombowegr na bu­
dynek pułkownika włoskiego Aseltra. Budynek 
został zniszczony. Ofiar w ludziach nid było. 
Zamach ten wykonany został prawdopodobnie 
przez organizację antyfaszystowską.

Ir c g H S O T a n ls  h m u n lh a c i i  
K ole jow e j z Rosfą.

W dniu 26 bm. ukończył swe prace V zjazd ko­
lejowy do spraw komunikacji pomiędzy Polską 
i Z. S. R. R., który się rozpoczął w Krakowie 
15 maja. Oprócz spraw, podanych już do wiado­
mości publicznej, na zjeździe uzgodniono projekt 
umowy pomiędzy kolejami polskiemi a kolejami 
2. S. R. R. o wzajemnem używaniu wagonói? 
typu zachodnio-europejskiego w komunikacji bez- 
przeładunkowej. Projektuje sie uruchomić te wa­
gony od listopada br. W ten sposób komunika- 
c;a bezprzeladunkowa, obsługiwana dotąd w y­
łącznie przez wagony typu rosyjskiego, zyska na 
odpowiednim taborze, co powinno się przyczynić 
do szerszego jej rozwoju.

Stałe zmniejszanie sie bezrobocia.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 29 maja. Według danych pań­
stwowego urzędu pośrednictwa pracy za czas od 
12 do 19 maja b. r., zarejestrowano 140.996 bez­
robotnych, w tem 32.870 kobiet. W stosunku do 
ubiegłego tygodnia, bezrobocie zmniejszyło się a 
3.331 osób.

Znaczniejsze zmniejszenia nastąpiły w W arsza­
wie o 350 osób, powiat W arszawa o 238. Włocła­
wek o 134. Łódź o 174, Piotrków o 159, Oświę­
cim o 136, Biała o 438. Wilno o 141, G. Śląsk o 
494- Wzrost natomiast zanotowano w Sosnowca 
o 137 i Brześciu nad Bugiem o 107 osób.

W o j  ais ca 'w  OaisrocaacSa 
co E»o3s l« i.
Łódź, 29 maja. W jednem z pism łódz­

kich ukazał się wywiad z prezesem Związku 
eksportowego przemysłu włókienniczego na iemat 
stosunków handlowych pomiędzy Polską i Chi. 
nami, w związku z zawarciem traktatu przyja­
źni i handlowego.

Prezes związku oświadczył, że s to s n n k i  han­
dlowe Łodzi z Chinami rozwijają się w dalszym  
ciągu pom yślnie i ża ostatnie wypadki w Chi­
nach wpłynęły dodatnio na eksport przemysłu 
łódzkiego, albowiem czynne wystąpienie Japonji 
wywołało bojkot towarów japońskich. Ponieważ 
zaś Japonja w swoim czasie wyparła z rynka 
chińskiego towary angielskie. obecnie Polska 
wypiera stamtąd towary japońskie. Koniunktura 
eksportowa kształtuje się więc ja.k najlepiej i jest 
nadzieja, że Chiny staną się wkrótce jednym  
z najpoważniejszych odbiorców łódzkiego przemy, 
słn włókienniczego.

© s l e a S  ż j g l d o w g e

Kraków, 29 maja.
AKCJE I DOLAR UTRZYMANE-

D ziś w  p ry w a tn y c h  obro tach  pan o w ał n a  
ry n k u  efektów  do ch w ili rozpoczęcia  oficjal­
nego zeb ran ia  nastró j spokojny, p rzy  usposo­
b ien iu  w yczeku jącem  n a  nade jśc ie  w iadom o­
ści z W arszaw y . O broty m ałe. K u rsa  k sz ta ł­
to w a ły  się w  p rzy b liżen iu  następ u jąco : B an k  
Polaki 179.5— 181.5, P rzem ysłow y  105, T ohan  
13.5, Z ie len iew sk i 158— 159.20, P arow ozy  
4*9— 51, F ir ley  60— 62, E lek tro w n ia  68— 70, 
C hybie 5.30— 5.4-5, "  P ia seck i 16, C egielski 
4-6— 4-7, Lokom  o tyw y 115— 120, D olar ćwika 
84— 84.5, Len 0-20.

N a  ry n k u  w a lu to w y m  bez zm ian y . P odaż  
d osta teczna , p rzy  maleim za in te reso w an iu . 
W  K rakow ie do lar ęot. 8.S9— 8.8914, czeki 
bank. 8.90— 8.9014, w  W arszaw ie  do lar goi. 
8.88— 8.88 3^4, czek i 8.89 3'4— 8.90 1'4, wa 
Lw ow ie doi. 8.88— 8-89, czoki 8.90— 8.9014. 
w K atow icach  d o la r 8.89 P 4 — 8.89 S'4, czetkl 
8 .90— 8.9014. B an k  Polaki bez zm ian y  
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GieMa wiedeńska.
W iedeń, 29 m aja. D zisiejsze zeb ran ie  gieł­

dow e rozpoczęło  się ca łk iem  spokojnie, zabra­
kło w szelk iej in ic ja tyw y . M imo to nass tró j był 
■pogodny, a  n aw e t n a s tą p iła  pop raw a k ilku  kur 
sów , jak  A lpine i Ri.ma. S ie rsza  9, P o rtlan d  
70, K a rp a ty  29, G alic ja  69, S chodn ica  12, N af­
ta , A lpine 42.1, G alicy jsk i B an k  H ipoteczny  
90, F an to  10, Z ie len iew sk i 15.6.

Giełda §zwafcar§foa.
Zurych, 29 m aja  (PAT). P a ry ż  20.43‘25, Lon­

d y n  25.33 N ow y Jo rk  5.18.82 1/2, BeiLgja 
72.4-0, W iochy  27.34.5, H iszp an ia  86.85, Ho­
la n d ia  209.40, B erlin  124.25, W iedeń  73-02 H2, 
Sztokholm  139.25, Oslo 139, K openhaga 139.20 
SeŁja 3.74 1^4, P ra g a  15.38, W a rsz a w a  58. L5, 
B u d ap esz t 90.65, Białogrótd 9.13 P4, Ateny 
6.90. K onstantynopoli 2.66 1'2, B u k aresz t 3.21, 
Hełslmgfors 13-00, B uenos A ires 222.
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Wiodomości {Krakowskie.
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P y fk  „ d s ie c i k r a k o w s k ic h 1
ś w ie c i s w ó j ds ie ń  u ro c z y s ty .

P rzed  cz te rem a  lady n a  Rymikiu jkira'kowskian 
Zaręczono pułkow i Z iem i K rakow skiej sz tan ­
d a r , n a  k tó rym  w idnieje nap is „H onor i Ojcay- 
E m “.

MSZA NA RYNKU.
I  w  ty m  roku  K raków  uczcił sw ych  obroń­

ców . N a R ynku  g łów nym  n a  We S uk ienn ic  u- 
etaw iono  o łtarz  wspainiale udelborowamy elete- 
inią d am aran tem .

U roczystość roizipoozyma przemówiemiie ks. 
d z iek a n a  Niezgody. „Pam iętaj żołnierzu, żeś 
jest synem i dzieckiem narodu — ale przede-' 
w szystkiem  dzieckiem Ziemi Krakowskiej — 
m ów i k siądz  kaipeJan —  ,a słow a jego padają  w 
se rc a  —  pow ażnych , skup ionych  w  sobie żo ł­
n ie rzy , k tó rzy  czu ją , że nie są  obcem i te j ko­
ch an e j z iem i k rakow sk ie j.

Ohydą się głow y.
R ozpoczyna się m sza.
O koło o łta rza  zgrom adzili się npzedstaw i- 

c ie le  w ład z  z  w icew ojew odą Duchem i w ice­
p rezy d en tem  m. d r  W ielgusem, wojsko rep re ­
zen tu je  gen. Smorawiński, pułk. Boleslawicz,
pu łk . Mond, pułk . Kostrzewski i liicziny korpus 
oficerski.

©atailjony 20 pp. rozw inęły  się w zd łuż  R y n ­
k u  od u l. W iślnej do Sławikowisikiej. W spaniało  
■prezentującemi oddzia łam i dowodzi pułk. Kruk- 
Szuster.

P a d a  kom enda —  o s tra  —  k ró tk a :
B aczność  I
W  d n iu  św ię ta  pułkow ego w zn ieśm y  okrzyk 

n a  cześć N ajjaśn iejszej R zeczypospolitej Pol­
sk i, jej P rezy d en ta  p ra ł. Ignacego Mościckiego 
i  jej M arszałka  Józefa P iłsudskiego.

O p ras ta re  m u ry  R y n k u  u d e rza  echo gro­
m ad zk ich  okrzyków :

^N.ieoh ży je !“ .
O rk ies tra  g ra  hymin narodow y.
iPrężą się seerogi, zastyg łe  w  pozycji „na  

baczn o ść1'.

REWJA 20 PUŁKU PIEGHOTY.
A potem  p u łk  p rzed s taw ił się pubdicanośoi 

k rakow sk iej, b y  m ogła stw ierdzić  —  jak  do­
b rze  rzem iosła  w ojennego się w yuczy ł. W u li­
cy  S traszew skiego  o d b y ła  się d efilad a  przed

p rzedstaw icie lam i w ładz w ojskow ych i cyw il­
nych.

O ddziały idą św ietn ie. D oskonałe w ykwipo- 
waini budzą podziw publiczności.

Z ry w a ją  się ok lask i.
Między ludnością K rakow a a jago pułkiem  

n aw iązu ją  się nici co raz  serdeczniejszych sto­
sunków  —  opartych  na  wzajem mem um iłow a­
niu.

W KOSZARACH,
W godzinach popołudniow ych rep rezen tanc i 

wlad.z i zaproszen i goście zw iedzili wzorowo 
urządzone koszary  20 pp. — oraz k asy n o  pod­
oficerów , gdzie p rzem ów ienia w ygłosili p. w i­
cew ojew oda Duch, pułk. Kruk Schuster, por. 
Godula, gon. Sm orawiński i w iceprez, Wielgus.

Po zw iedzen iu  k oszar dow ódca p u łku  i ko­
m itet obyw atelsk i podejm ow ał gości skrom nem  
śn iadan iem . W śród licznie zeb ran y ch  gości 
zauw aży liśm y  posłów: red. Ma.rjaina Dąbrow­
skiego, d ra  T adeusza Dyboskiego, B olesław a 
Pochmamkiego, b. son. Adelmana i innych . —  
W czasie  p rzy jęcia  w ygłoszono szereg toastów  
w ręce sym patycznego  dow ódcy.

W ieczorem  odbyt się w  sa łach  kaisyna ofi­
cerskiego rau t, który  skupił całą. elitę naszego  
m iasta.

DEPESZE GRATULACYJNE.
W zw iązku  z św iętem  pułkoweim dow ódca 

pu łku  o trzy m ał c a ły  szereg depesz g ra tu lacy j­
nych , a  to: od b isk u p a  Polowego G alla, inspek­
to ra  arm ji gen. Skierskiego, gon. Fabrycego, 
gon. Pis>kora, dow ódcy O. K. Nr- V gen. W ró­
blewskiego.

DEPESZA OD MARSZAŁKA FIŁSUDSKIEGO.
D ow ódca pułku pik. K ruk S zuster zaszczy ­

cony  zosta ł też depeszą od p. m in is tra  sr»ra;w 
w ojskow ych Pierw szego M arszalka  Polski Jó­
ze fa  P iłsudskiego, następu jące j treści:

„D w udziestem u pułkow i Ziemi k rakow skiej, 
b ohaterow i w alk  o obronę O jczyzny, życzę w 
d n iu  św ięta  pułkowego, by jak zaw sze, p rzo ­
dow ał w sw ej piraey żo łnierskiej ku sław ie 
p u łk u  i R zeczypospolitej. .Minister spraw  w oj­
skow ych , Józef P iłsudsk i, M arszałek  P o lsk i11.

-o§o-

Burmistrzowie miast małossislioii i tena Ciaszulsfto
w Krakowie.

K raków  gości w  sw ych  m ru ach  Około TO-bu 
rep rezen tan tó w  m iast m ałopolskich  i Ś ląska  
C ieszyńskiego, k tó rzy  p rzy jecha li tu n a  obra­
dy „K oła“ . Z jazd, k tó ry  odbyw a się w  sa li kon 
ferency jnej m ag istra tu , zagaił p rezes Koła 
m iast,' sen. Rolle. R efera t n a  tema.t now ych 
przep isów  ad m in is tracy jn y ch  w ygłosił w ice­
p rezy d en t dr. W ielgus, poczem  b u rm istrz  m ia­
s ta  T arnow a, dr. Kryplewski referow ał sp ra ­

w ę  finansów  m iast i śkarbow ości k o m unal­
nych .

O brady odbyw ają się przy w spó łudzia le  re­
p re z e n ta n ta  w ojew ództw a krakow skiego p. By­
kow skiego i w ojew ództw a lw ow skiego p. Ler- 
m au n la . N a zjazd  przybył rów nież dyrek tor 
Zw iązku m iast z W arszaw y , dr. G rotowski 
o raz  k ilku  posłów  i senatorów .

Z dni świątecznych.
Jeże li w eźm iem y pod uw agę c a ło k sz ta łt m a­

jow ej pogody, w  tak im  raz ie  b ilan s m eteorolo­
g iczny  Z ielonych  Ś w ią t n ie  będzie tak  bardzo 
u jem n y . Mogło być  o w iete  gorzej. Po ty lu  za ­
w odach  ^tailiśmy się sk rom nym i i uzb ro iw szy  
się  w  p araso le , dąży liśm y  n a  B ielany . B yli 
ta c y  am ato row ie  tradyc ji i to w łaśn ie  c i  maj- 
mftodsi, k tó rzy  przez o b a  d n i św ią teczne  „u rzę­
d ow ali"  n a  B ie lanach . Dopiero w czora jsza  b u ­
r z a  popo łudn iow a sk ło n iła  ich  do pow rotu  n a  
b ru k  m iejski.

T en  poniedziałkow y „ fin ish 1" św ią lecznn- 
a tm osferyczm y b y ł p rzedm io tem  bard zo  gorli­
w y ch  dociekań  w  k aw ia rn ia c h  i handeillkach. 
Zgodzono się  jednogłośnie n a  to, że takiego 
m a ja  nie p am ię ta ją  n a js ta rs i ludzie. Co do 
p rzy czy n  p an o w a ła  zu p e łn a  rozb ieżność zdań . 
I  tak  p an  W in cen ty  „M opaneczku1', p ijący  
g rzan e  piw o u trzy m y w ał, że w szy stk o  ,jn,aTO- 
b iły "  w u lk an y ,, przecżwtniie pan  W aw rauś 
„Panietordziu1', p ijący  piw o z Lodem, dow odził, 
że w szystko  n a leż y  p rzyp isać  górom lodow ym , 
b łąk a jący m  się  po oceanie . Do ty c h  pow iedzeń 
roożnahy  dodać to, co anego  czasu  w yrzek ł k a ­
p ita n  Mac W hirr, kom endam i ok rę tu  „Nam- 
Śham ‘,1 n a  w idok barom etru , spadającego n a  
łeb  n a  szy ję :

—  T łucze się  gdzieś w  pobliżu  złośliw a po­
goda.

I u  n a s  tłu cze  się podobna pogoda gdzieś 
n ieda leko , a le  gdy k ap itan  Mac W h irr docze­
k a ł  się ta jfu n u  (w  pow ieści J. C onrada pod 
ty m  ty tu łem ), to  panow ie W in cen ty  „M opa- 
meczfcu" i  W aw rouś „P an ie  b rd z iu "  ściągnęli 
iyiliko n a  siebie dkoło pó łnocy  bu rzę  dom ow ą.

P iszący  n in ie jszą  k ron iczkę przepędził św ię­
ta  bardzo  przytkładm e, do czego w a ln ie  p rzy ­
c z y n ił się  koniec m iesiąca. T eściow a w y s tą ­
p iła  z  bardzo  p ięknem  k azan iem  na  te m a t ze­
s ła n ia  D ucha św iętego, życząc m i. atżebym się 
p rzecież  ra z  uipam iętal. P ism a  św iętego nie 
ryitow ała. K azan ie  ty m  razem  n ie  om inęło  
tak że  mojej żony z  pow odu now ego p łaszczyka 
i  k ape lu sza  K asia  w k u ch n i o trzym ała  gorące 
upom nien ie  w  sp raw ie  k o lan  i  c ie lis tych  poń- 
czaeh . h . j— e.
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Pamiętajcie o T. S.L.

Jan (o bało n i melinach
Czy by liśc ie  na  B ie lan ach ?  „B yliśm y11 odpo­

w iedzą  odw ażniejsi. „N ie11 pow iedzą  inni. G dy­
bym  nie był sum iennym  sp raw ozdaw cą, po­
w iedz ia łbym : „N iech ci co byli opow iedzą — 
tym , co nie by li". Ale odżałow ałem  dw a złote i 
z am ias t s łu ch ać  w  K rakow ie och ry p ły ch  girls 
(za  d w a  złote m oże chce  pam słu ch ać  słow i­
k a ? )  pojechałem  n a  B ielany.

N ie m ogłem  się nadziw ić , czem u  tak ie  tłu ­
m y m im o w ięcej niż d w u zn aczn e j pogody d ą ­
żą  n a  B ielany. Dopiero później luprzytominiłem 
sobie fakt, że tam  nie sp rzedają  „G łosu N ...“ z 
dodatkiem  niedzielnym . Po drodze do p rzy s tan i 
zaczep ia  m nie k w esta rk a  ,m a kotionje w a k a ­
c y jn e 11. O burzony, odpow iadam : „P rzy  tak iej 
pogodzie n ik ł n a  kolonje n ie  pojedzte". P rzy  
drugim  sto liku  udaję , że jestem  esperam tystą, 
k tó ry  p rzy jech a ł n a  z jazd  i  n ie  uimię po pol­
sku.

W ogóle Kraików najlep ie j snę n ad a je  na  
zjazd  den tystów . Tu każdy  chodzi ta k i sk rzy ­
w iony , jakby  go zęby  bolały .

P rzy b y w am  do p rzysłan i. Jak aś irodżjna n a ­
ra d z a  się nad w yborem  środków  lokomocji. —  
Zięć proponuje row ery , co o b u rza  teściow ą, 
k tó ra  tw ierdzi, że n a jp rzy jem n ie j by łoby  je­
c h a ć  w łasn y m  _ jach tem  i gdyby jej córka... 
N a s ta tk u  pew ien  obyw atel żailii s ię : „N igdy 
nie jechałem  n a  B ie lany  n a  sucho, a le  żeby 
tak  m okro". Z ałoga p a li osta tn iego  pap ierosa 
n a  lądzie. K ap itan  naw iązu je  w ęzełek  ma c h u ­
steczce. „Co to z n a c z y ? 11 —  p y tam  stern ika . 
„On ch ce  dobrze zap am ię tać  te podłe św ię­
t a 11. —  G w iżdżem y sy re n ą  co  m inu tę , a le  Lu­
dzie  gw iżdżą n a  B ielany . Jodziem y. Wiaibr 
dm ie, że a ż  gaisi la ta rk i eilktryczme (Sobótek 
chyiba n ie  będzie). W y ła n ia  się ,p rzed  n a m i gó­
r a  b ie lańska . Jest n ied o s tęp n a  —  jak  pew ien  
d y g n ita rz  kolejow y. Po śc ieżkach  sn u ją  się 
sm ętne  park i. Nie ta k  w y o b raża ły  sobie św ię­
ta. T raw a  m okra, a  k rzak i, te d y sk re tn e  k rz a ­
ki, jakie one dziś bezuży teczne! Jak iś  w ędrow ­
ny  śpiew ak parafrazu je  Rent,gema i żałośliw ie 
zaw odzi: „Go m iało  być babką , nie będzie
b ab k ą11. N a hu śtaw k i m ato  am ato rów . W ia tr 
się tylko n a  n ich  kołysze. C hw ilam i zirywa się 
i p rzew raca  strag an y .

P ub liczności imimo mletpogody dość dużo. —  
M ieszają się p rzy b y li ze Ś ląsk a  „p ierony11 z

pielgrzym am i e Podlasia. T u i ów dzie s łychać  
w schoduio-galicyjskie „Przysięgam  Bogu". — 
N astrój staje się serdeczny. K rakow skie and ru - 
sy podtrzym ują hum or. P ch a ją  z ca ły c h  sił ka­
ruzele  7 razy , by raiz się móc przejechać. — 
S trze la ją  do celu. G rają na łoterji, n a  kitóreo 
co drug i los nie w ygryw a, an i co  trzeci też. 
Jakiś szach perski w róży  w szystk im , co kto 
chce. Nie tra fił tylko jakiem uś km iotkow i do 
p rzekonan ia  i c iąg n ą  go do posterunkow ego, 
k tóry  z ca łą  -powagą spisuje protokół „zajścia". 
Ż ebracy się m artw ią . Jeszcze jeden tak i odpust 
a zejdą n a  dziady. Robię w yw iad z jednym . 
T rzym am  złotówkę w ręku  i w ypy tu ję  się o 
rozm aite szczegóły odpustu . Odpowiada jak 
anioł. Potem  py tam  się go, czy  nie ma złotów ­
ki zm ienić. B ył ziły...

Deszcz zaczyna  padać. K a ta ry n k a  m iesza 
się z odgłosem  grzm otów . Ludizłe uc ieka ją  do 
sta tków , furm anek.

N a p lacu  zostaue ty lko  człow iek sprzedający  
lody... Grot-
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Nareszcie Kraków ma połączenie 
ze swemi płucami.

Cicho, bez rozgłosu i bankietów  zainguro- 
w ano  ostatn iej soboty insty tucję , k tó ra  d la  
zd row ia  m ieszkańców  K rakow a m a pierw szo­
rzędne znaczen ie : o tw arto  linję autobusow ą z 
K rakow a do lasu  n a  W oli. Kto jednak  m yślał, 
że lin ja  ta  idzie przez W olę Justow eką, ten  
się om ylił. W ybrano  drogę, wtiodącą do Bie­
lan , w zdłuż W isły , i zrobiono dobrze. Po p ie rw ­
sze  dostęp do lasu  n a  W oli od skał P an ień ­
sk ich  jest bardzo  u tru d n io n y  d la  a u ta  z po­
w odu znacznego w zn iesien ia  te ren u ; pow tóre 
część lasu  od strony  W isty, do której doje­
żdża nasz au tobus jest om al p iękn iejsza od 
tam tej. P ozatem  pod S ka ły  pan ieńsk ie  pod­
jeżdża au tobus p ry w atn y , coiprawda w rz a d ­
k ich  odstępach. N owy au tobus m iejski robi 
dziennie  23 tu ry  i k u rsu je  co 40 m in u t już 
od szóstej rano. T ury  te m ogłyby być czę ­
stsze , wobec tego, że c a ła  droga trw a  ledwo 
k ilk an aśc ie  m inu t. W ielką niedogodnością dla 
podróżnych  jest to, iż au tobus kursu je  od S a l­
w a to ra . w zględnie m ostku n a  R udaw ie. Tak 
w ięc wycieczikowiec m usi no rm aln ie  dostać 
się  n a  S a lw ato r tram w ajem , a  potem  przes ia ­
dać się n a  au tobus, k tó ry  w dodatku stoi w 
punkcie  m iędzy dw om a p rzystankam i. Jest to 
nietytko n iew ygodne, a le i podraża  o 50% ko­
sz ta  w ycieczki. A utobus bez tego nie jest tani. 
C ena przejazdu w  jednę stronę w ynosi 50 gi\, 
a  d la  dziecka 35. S ka lku lu jm y  koszta takiej 
w ycieczk i dila m ałej rodziny : ojciec, m atka , 
dw oje dzieci. T ram w aj: 2 X 2 5 = 5 0  i 2 X 1 0 =  
20, au tobus 2 X 5 0 = 1  zł. i 2 X 3 5 = 7 0 ;  w  je­
d n e  stronę m am y w ięc sum ę 2 zł. 40 gr., w 
obie czy m  to pow ażny w ydatek  4.80 zł., czy li 
blisko 5 z ł.!! S tanow czo nie ludow a to loko­
mocja, a przecież przedew szystk iem  d la  w arstw  
niezam ożnie,jszych jest o n a  stw orzona. Bo­
gatszych  stać n a  au to , czy  fiakra!

Z ty ch  dw óch powodów uw ażam  za nadei 
w sk azan e , b y  zarząd  tram w ajów  rozw aży ł 
m yśl p rzen iesien ia  stacji au to b u su  z peryferyj 
do środka m iasta , najlepiej n a  rynek . W ten 
sposób i frekw encja  au tobusu  znaczn ie  sie 
podniesie i publiczność będzie m ia ła  w iększą 
w ygodę. Lud. Tom.

Zjazd Polskiego Związku 
Esperanckiego w Krakowie.

Ogólno polski Zw iązek delegacji esperamc- 
kich w  Polsce odbył zjazd  w  K rakow ie w  din. 
26— 28 przy udziale  około 200 p rzyby łych  de­
legatów , o raz  przeszło  100 m iejscow ych espe- 
ra.ntysów . P rzew o d n iczy li; prof. O. Bujwid 
z K rakow a i prof. U niw . S. Nowakowski z Po­
znan ia . W  o tw arciu  zjazdu, jako goście w zięli 
u d z ia ł: w icew ojew oda Zawadzki, z ram ien ia  
p rezyd . m. K akow a p. Tor, dyr. M uzeum  P rze­
m ysłow ego. prezes k lu b u  esperanckiego w K ra­
kowie, z  ram ien ia  Uniw. Jag. prof. Wilkosz, 
z ram ien ia  Izby hand low ej p. Bereś.

Po p rzem ów ieniach  w ym ien ionych  re p re z e n ­
tan tów  uczestn icy  zjazdu odśpiew ali h y m n  
esperąnck i, poczem  n as tąp iły  przem ów ienia 
p o w ita lne  p rzyby łych  delegacy j, odczy tan ie  
depesz i listów  od pokrew nych  to w arzy s tw  z 
L ondynu, B udapesztu , B orlina (tow. P acy fi­
stów ), P a ry ża , G enew y, P rag i i licznych  m iast 
Petóki. Prof. B ujw id odczy ta ł lis t  n ad es łan y  
przez  najs tarszego  espeTamfystę, m ianow icie 
-przez 95-leiniego prof. B. D yb ow sk iego , w k tó ­
ry m  ten  uczony  w y ra ż a  zdziw ienie z .powodu 
bratku zrozum ien ia  t a i  doniosłego odkrycia, 
jak m iędzynarodow y język esperaneki.

W  toku obrad  liczn i m ów cy podnosili ko­
nieczność da lszych  s ta ra ń  szerzen ia  języka 
esperan to  przez w prow adzenie  go do szkół i 
un iw ersy te tów , oraz u rz ą d z a n ia  kursów  przez  
radjo.

W ieczorem  nastąp iło  zeb ran ie  tow arzysk ie  
w  saili Tow. Technicznego, u rządzone głów nie 
s ta ran ie m  pań : dyr. Torowej i dyr. K ostec­
kiej. P rogram  w y p e łn iły : d ek lam acja  panny  
Ruibinsztejnówiny, śpiew  p. M. C hm iel-T ryczyń  
skieij przy  akom pan iam encie  p. Z. Ł akociń- 
sikiej o ra z  produkcje o rk iestry  akadem ików  
nandoiim istów. Z ebran ie  zakończy ły  tańce .

Zjazd stomatologów w Krakowie
W niedzielę po nabożeństw ie w  kościele św. 

A nny n astąp iło  uroczyste  o tw arcie  III. Polskie­
go Zjazdu stomatologów, zostającego pod p ro ­
tek toratem  rek to ra  U. J., prof. d ra  L eona 
Marchlewskiego. Na zjazd  p rzyby ło  około 300 
lekarzy-deintystów  i stom atologów  z ca łe j Pol­
ata.

Z jazd pow ita ł prof. dr. W. Łepkowski, prze­
w odniczący Kom. O rganizacyjnego, poczem  
n astąp ił w ybór prezydjum  Zjazdu. P rzew od­
niczącym  Z jazdu w y b ran o  prof. dr. A. Cie­
szyńskiego ze Lwowa, zastępcą  prof. dr. W il­
gę z  W arszaw y, sek re tarzem  genera lnym  Z ja­
zdu  dr. Skntecką ze Lw ow a. Prof. C ieszyński 
dziękując za  w ybór otw orzył Z jazd, a n as tęp ­
nie p rzypom niał, że Z jazd  łączy  się z 25-le- 
ciem  p racy  nauczycielsk iej prof. Łepkowiskie- 
go i jego d y rek tu rą  In s ty tu tu  Stom atologicz­
nego U J. Z tejże okazji złożył serdeczne gra- 
tu lacje prof. Łepkowiskiemu.

N astępnie zab ie ra li glos:’ im ieniem  rek to ra  
U. J. i wiasm em prof. dr. Ciechanowski, dzie­
kan  W ydz. lekarskiego; im ieniem  rząd u  _dr> 
W róblewski, nacz. lek. w ojew ódzki; im ieniem  
m ias ta  fizyk dr. Owsiński, im ien iem  w ojsko­
w ości pułk. dr. Maciąg, im ien iem  Tow. Le­
karskiego prof. dr. Latkowski, im ieniem  Izby  
Lek. dr. Strzemieński, w końcu  prezesi i  p rzed­
staw iciele  Zw iązku.

W śród gości Z jazdu by ł prof. d r M aks Mel­
chior, przedstaw iciel rząd u  duńskiego, dy rek­
to r in s ty tu tu  stomatolog, w K openhadze.

Po przem ów ieniach  prof. Łepkowski w ygło­
s ił odczyt n a  tem at: „Przeszłość, te raźn iejszość 
i przyszłość den ty s tyk i" .

Po przerw ie proif. C ieszyń sk i p rzedstaw ił in ­
teresu jący  p lan  rozm ieszczen ia  lekarzy  i sto­
m atologów  na  ziem iach polskich.

W godzinach popołudniow ych pp. Łepkow - 
sćy  przyjm ow ali p rzedstaw icieli w ładz , n a u ­
ki i gości zaproszonych  w Bromowicaoh W iel­
kich. W śród bardzo  miłego nastro ju  spędzono 
ta m  k ilka godzin.

Część gości zw iedziła sa lin y  w ielickie.
W ieczorem  odbyt się ra u t w  sa lach  Stare-i 

go T eatru , przygotow any przez K om itet orga­
n izacy jny .

Dziś p rzed  południom  odbyło się posiedzę • 
nie naukow e, a  w ieczorem  n a s tą p i zalkoiicze- 
nie Zjazdu. --------- otśo----------

UCZCZENIE PAMIĘCI ATAMANA PETLURY.
Nabożeństwo żałobne za atamana Petlurę odbyło 
się w niedzielę- w drugą rocznicę tragicznej 
śmierci atamana, w cerkwi prawoslawnep w Kra­
kowie przy ul. Powiśle. W nabożeństwie, odpra- 
wianem przez ks. Siemaszkę, wzięli udział re­
prezentanci władz z pik. Boleslawic.zem na czele. 
W czasie nabożeństwa chór emigrantów ukraiń­
skich odśpiewał pieśni żałobne.

Następnie o godz. 12 odbyła się akademja 
w sali Kopernika Uniw. Jag. Portret ś. p. Petlury 
udekorowano flagami o barwach narodowych 
ukraińskich. Akademję zagaił ip. Suchodoł. kre­
śląc zasługi atamama Petlury^ około stworzenia, 
narodowej a.rmji ukraińskiej. Następnie p. Morski 
w przemówieniu zaznaczył, iż śmierć atamama 
Petlury jest szczególnie bolesna dla narodu 
ukraińskiego, któremu brak jest wodza. Akademję 
■zakończono odśpiewaniem pieśni ,-Szcze na ziner- 
la Ukraina11.

ZAMYKANIE OKIENEK POCZT. Z UPŁYWEM 
GODZIN URZĘDOWYCH. W myśl rozporządzenia 
ministerstwa poczt i tel. w Warszawie z dn,a 
29 grudnia 1927 r. Nr. 6074^ (Dziennik urzed. 
Nr. 1 z 1928 r.), normującego godziny urzędowe 
w służbie pocztowej, telegraficznej i telefonicznej, 
unzędy pocztowe nie są obowiązane do załatw ia­
nia interesów po upływie godzin urzędowych. 
Wykaz godzin urzędowych, obowiązujących w da­
nym urzędzie, ogłoszony jest dla orientacji pu­
bliczności przy każdem okienku pocztowem. Ze­
chce zatem publiozność jawić się w urzędach 
pocztowych ta;k wcześnie, ażeby przed upływem 
godzin urzędowych mogła być obsłużona.

RUCH WYCIECZKOWY W CZASIE ŚWIĄT. 
W czasie Zielonych Świąt panował w Krakowie 
ożywiony ruch wycieczkowy. Przybyły wyciecz­
ki ze wszystkich niemal okolic Polski. Licznie 
zwtaszoza przybyli Ślązacy, którzy wzięli udział 
w zabawach ludowych na Bielanach. Ogólną cie­
kawość budziła pielgrzymka z Podlasia- przybyła 
z krzyżem i świętemi obraizami. Liczne też były 
wycieczki szkolne, zwłaszcza szkoły żeńskiej 
z Jarosławia, z Warszawy i t. d.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE zgłoszono 
w czasie od 20 do 26 b. m.:, szkarlatyna 6, róża 
1, koklusz 1, dyfterja 7, tyfus brzuszny 3, zapa­
lenie opon mózgo-rdzen. epidem. 1 ospa wietrzna 
5, odra 53. różyczka 1.

CZĘŚCIOWA PRZERWA WRUCHU TRAMWA­
JOWYM nastąpiła w niedzielę przed południem 
skutkiem (zerwania się przewodów w ul. Szew­
skiej. Zagrożone miejsce zabezpieczono. Przerwa 
puchu trwała około godzinę.

WYPADEK NA MATCHU. Do szipitała św. Ła­
zarza przewiozło Pogotowie ratunkowe Romana 
Fireia, który podczas gę w pitkę nożną na boisku 
klubu sportowego „Grzegórzki" doznał złamania 
ź&bT>a.

BEZCZELNA KRADZIEŻ TOROEBKI DAMSKIEJ
Na krakowskim dworcu kolejowym skradziono 
Helenie Schwarz w chwili, gdy ta wysiadała 
•z wagonu, torebkę damską z kwotą 215 zl.

OKRADLI 0 0 . PAULINÓW Z KUR. W nory 
z 28 na 29 b. m. nieznani sprawcy dostali się 
do kurnika 0 0 . Paulinów na Skałce i skradli 
z niego 10 kur.

WŁAMANIE DO KIOSKU Dzisiejszej nocy wła­
mali się złodzieje do kiosku Leiby Lamdaua przy 
pl. W olnira i usiłowali skraść wyroby tytoniowe. 
Złodzieje, którzy wybili duży otwór w tylnej 
ścianie kiosku, zostali w czasie „roboty11 spłosze­
ni pnzez policjanta.

Z CYKLU ODCZYTÓW Z DZIEDZINY USTAW 
NOWO WYDANYCH odbędzie się we wtorek dnia 
29 b. m. o godz. 7 wieczorem w wielkiej sali 
Izby handlowej przy ul. Długiej 1, odczyt pu­
bliczny p. Wacława Konde.rskiego, zast. naczel­
nego dyrektora Banku Gospodarstwa Krajowego 
z Warszawy, p. t. „Dekret Prez. Rzpl. o prawie 
bankowem11. Jeden z najwybitniejszych polskich
ekomonistów, przedstawi całokształt nowego pol­
skiego prawa bankowego.

SOKÓŁ KRAKOWSKI urządza dla swych człon­
ków i ich rodzin w niedzielę 3 czerwca b. r. 
jednodniową wycieczkę do Kalwarji i Lanckorony. 
Ze względu na zarezerwować się mającą od>po- 
wiednią ilość miejisc w pociągu, maJeży bezwarun­
kowo swój udział w wycieczce zgłosić do dnia
Al h m w 'tarłpoloei; C „i„ _i  /•» o



N O W A R E F O R M A

Chociażby pan domu był 
iLie wiem jak oszczędn y,
'mimo to ucieszy się, jeżeli żona puda na stół 
dobre ciasta lub smaczny tort. Jeszcze bardziej 
będzie zadowolony, gdy mu żona zdradzi, że pie­
k lą  na
Dra O etkera proszku do pieczenia „Backia" 

według wypróbowanych przepisów Oetkera. 
Nowe wydanie F barwnie ilustrowanej ksią­

żeczki z przepisami zawiera w ielką ilość 
cennych wskazówek do pieczenia.

Dr. A. O E T K E P ,  Oliwa

WYCIECZKA-DANCING d o  l a s u  w o l s k i e ­
g o .  W niedzielę 3 ozerwca po południu urządza 
Rodzina Wojskowa i Towarzystwo ochrony dzie­
ci’ i młodzieży (T. O. M.) wycieczkę do lasu Wol­
skiego, połączoną z tańcami. Impreza (a, pierwsza 
w. swoim rodzaju, o-hfito-wać będzie w liczne 
i niezwykle ni< stpodzianlki. które obmyśla komi­
tet z p. pułk. Boleslawiozową i p, prez. RoFcwą 
na czele. Wstęp na polanę ..dancingową" za za 
proszeniami, które komilel zacznie wkrólce roz­
syłać, oraz wydawać w księgarni ..Ruch" (Szcze- 
państwa 9) i sekretariacie Ilodzimy Wojsko­
wej \ZvlTikiewicza 1). Wstęp 2 zl., akadnm. 1 zl. 
Komunikacja autobusowa zapewniona. Dochod na 
cele opieki nad dziećmi.

Wiad?mc$c z krain.
Prezydent RtpISej na Świętach 

sh w Wie‘kcpcis£Q.
P rezy d en t R zplitej w czasie  Z ielonych św iąt 

■bawił w  Ostrowie i W rześn i, celem  w ręczenia 
■sztandarów pałkom  stacjonow anym  w tych  
m iejscow ościach. U roczystości zw iązane z przy 
jazdęm  p. p rezy d en ta  m iały  nader serdeczny 
c h a rak te r.
Marszalek Piłsudski mianowany 
członkiem honorowym Polskiego 
Tow. Historycznego we Lwowie.

D onoszą ze L w ow a: Polskie T ow arzystw o 
H isto ryczne n a  w aln y m  zieździe delegatów  
z. całej P o lsk i w  dniu  26 b. m. w e  Lwowie, 
w  m yśl par. 2 ł ,  zaimiianowało członkiem  ho­
norow ym  Polskiego T ow arzystw a Hastciijyee- 
tnego M arszałka Józefa P iłsudskiego, do tych­
czasow ego rzeczyw istego członka tegoż To­
w arzy stw a .

Z eb ran i delegaci pow itali ogłoszenie .człon­
kostw a  honorow ego M arszałka P iłsudskiego 
gorącym i oklaskam i.

Dar rządu r a'sl*3e^o 
dla papieia Piusa XI.

7  W arszaw y  donoszą: D nia 29 m aja ir. b. 
u p ły w a  10 la t od chw ili, gdy obecny papież 
F :os XI, m grs. A chilles R ałti, jako w izy ta to r 
aposto lsk i, p rzy b y ł od Polski. Rzą.d po lsk i 
■z okazji tej polecił w ykonać a rty s ty czn e  dro­
gocenne albuim przez a rty stó w  m a la rzy  pol­
sk ich  z ob razam i g łów nych zabytków , które 
m grs. R afii zw iedził w  czasie  swego pobytu 
w  Polsce, jak  np. ka ted ry  św. Jan a  w W ar- 
fflzajwie, W aw elu , Jasnej Góry, Ostrej Bra.my, 
n u n c ja tu ry . A%um to zostanie w ręczone Ojcu 
św ię tem u  p rzez  am basadę ipolską p rzy  W a­
ty k an ie .

Fatalne skutki str.tePaniny 
Swiąterzrej w Warszawie.

Z W arszaw y  donoszą: W  ciągu ubiegłych 
dwu dini, n a  sku tek  strzelaniny świątecznej 
n a  w iw at, pozostało rannych 52 osoby, poza 
tern 8 osób zostało  ra n n y c h  na skutek roz- 
nraw  nożowych.

WyKrycie wielkiej szajki 
włamywaczy.

Z W arszaw y  donoszą: W ładze bezp ieczeń­
s tw a  w pad ły  na trop meDf zpieoznej bandy 
w iam ywrczy, k tó ra  w końcn lutego r. b. do­
kona la  w łam an ia  do urzędu poczioweno 
w  Radomiu i po rozbiciu  kasy , zrabowała 
120.000 zł., a  w k ilka tygodni później w  u rzę ­
dzie  pocztow ym  w Przem yślu Krzeszło 
1C0 00U zł.

■Policja u s ta liła , iż b an d a  im ała siedzibę 
swoją w W arszawie, a hersztem  jej by ł Ste­
fan Zakrzewski, zam ieszkały  w  W arszaw ie  
p rzy  ul. Ż uraw iej 5. K asrarzc, po doikanain.u 
k rad z ieży , wyemigrowali z Polski.

■Galem w yw iedzeinia się o ich m H s c u  po­
b y tu , policja aresztowała ich żony, przyczcm  
żona herszta, 20-fetn ia  Natalja Zakrzew ska, 
zezn a ła , :ż m ąż jej wyemigrował n a  Kubę, 
pozostaw iając jej k ilkanaśc ie  ty sięcy  zło tych. 
S u rrę  tę za trzym ano . Z akrzew ską w raz  z k i­
nem  i żonam i k a s ia rzy  przew ieziono z W ar­
szaw y  do Radomia, gd;zie osadzono je w  w ię- 
z .en iu  i oddano do dyspozycji sędziego śled­
czego- Za (zbiegłymi kasia rzam i rozesłano  listy  
gończe.

 nfjo----------
UROCZYSTOŚCI STRZELECKIE WE LWOWIE.

W poniedziałek o godz. 11 przed południem roiz- 
poczęly się we Lwowie wielkie uroczystości 
strzeleckie Wszystkie oddziały strzeleckie udały 
się na plac przed Uniwersytetem Jana Kazimie­
rza, gdzie odbył się przegląd oddziałów, oraz po- 
św i^pnie sztandaru lwowskiego oddziału Zv,ią- 
zku Strzeleckiego. Na uroczystości byli obecni 
przedstawiciele władz państwowych miejski :h 
i samorządowych. Następnie przedstawiciele 
władz, goście, oraz d-użyny strzeleckie udały się 
na ulicę Wagową, gdzie odbyło się poś-więcenie 
(kamienia węgielnego pod budowę domu strze­
leckiego.

i-RUŹNY STRAJK W BORYSŁAWIU. Trwający 
w Borysławiu od pewnego czasu s ta jk  rebufcni- 
ków kopalni wosku ziemnego, stanowiącej w łas­
ność spółki wiedeńskiej, przeszedł ostatnio w nie­

pokojącą fazę. Ze strajku czysto ekonomicznego 
stal się politycznym. Strajkujący, niezadowole­
ni ze swoich pepeesowskich kierowników ze zwią­
zków zawodowych, wyrazili im volum nieufności 
ze względu na niepowodzenie strajku i nieustępli­
wość wiedeiisikk-h pracodawców. Moment ten wy­
korzystała skrajna lewica P. P. S., t. zw. Czu- 
mowcy. którzy ujęli kierownictwo strajku w swo­
je ręce. nadając mu z miejsca charakter poli­
tyczny Czumowcy trzymają silnie nici strajku 
w swoich rękach. Pośrednictwo lwowskiego in­
spektora pracy, Zarzyckiego, nie do-prowadzilo od- 
tychczas do pomyśtfiycii rezultatów. Sprawa przed­
stawia się po,nadto o tyle groźniej, że opuszczo­
nej przez robotników kopalni, z której niedawno 
•wychodziło około trzy wagony wosku, grozi 
w każdej chwili zalanie wodą.

SAM AGH SAMOBÓJCZY 14-nETNIEJ UCZENI- 
CY W CZASIE LEKCJI SZKOLNEJ WidSWnią 
wstrząsającego wypadku była onegdai, sakola po- 
wczechtta im. królowej Jadwigi w Rodzi. Oto 
i 1-lelnia Bolesława I..am,biecluówina, córka stola­
rza, popełniła zamach samobójczy przez napicie 
się jodyny w ozaLe lekcji Ktu przerażeniu ko­
leżanek i nauczycielki, runęła z ławki na podło­
gę, wijąc się w strasznych bólach. Rzucono się 
na ratunek, alarmując jednocześnie pogotowie ra­
tunkowe, które nieziwlocznie przybyło na miej­
sce wypadku. Po przepłakaniu żołądka’, dziew­
czynkę w stanie bardzo ciężkim odwieziono do 
szpitala. Powodem rozpaczliwego czynu były po­
dobno niesnaski rodzinne.

NIEMIECKIE WYROEY na Międzynarodowych 
Targach wzorów w Poznaniu. Na Targach Po­
znańskich, które ukończono w dniu 6 maja, była 
reprezetnlowana Fma „Fried. Krupp A G. Essen" 
przez swe wozy motorowe i żniwiarki. Stanowiły 
one główny punkt zainteresowania. Odznaczały 
się wybitnie swem wzorowem wykonaniem i ce­
lową konstrukcją. Mówią, że Krunp robi w Polsce 
swemi żniwiarkami dobre interesy, co świadczy o 
wysokim stopniu doskonałości jego fabrykantów.

tó2

„Italia" wzywa pomory!
Moskwa, 29 m aja  (PAT-Radio). Radjosta 

cje syberyjskie i Dalekiego WscŁodt. rozesłały  
w  kiimli językach  sygnały, otrzym ane ze sie. 
-■owca „Italii", zaw iadam iające  o prożącem mu 
niebezpieczeństwie i w zyw ające io  udziele­
nia mn pomocy.

Koła lotnicze p rzypuszczają , że sterow iec 
zmuszony byt do lądowania.

Wysyłka ekspedycyj ratunkowych
(Telegram  w łasny „N. Reform y").

Oslo, 29 m aja. O kręt w ioski „Cii, a di Mila-
no*' w yruszył w  niedzielę o g. 9 przed po łud­
niem  z K ingslay w  k ie runku  północnym  na

poszukiwanie „Italii" O kręt n a tra fił jednak 
w krótce na  tak  silny lód, że dalsza żegluga 
ouazaia się niemożliwą.

(Telegram  w łasny „N. Reform y").
Oslo, 29 m aja. N a skutek  in terw encji posła 

włoskiego w spraw ie w y s ta n ia  ekspedycji r a ­
tunkow ej dla „lta.lji" rząd norweski po n a ra ­
dzie fachow ców  lo tn ic tw a i maTy-nadk- zw ró­
ci! się do rządu sowieckiego, by skłonić go 
do w ysłania sam olotów  i statków, stacjon- 
w anych w Archangie sku, na poszukiwanie 
„Italii".

R ów nocześnie rząd rrrw esk i w y d a l paro­
wiec „Hobby T ronso tA h lo  ziem i F ran c iszk a  
Józefa, cćlem  szukan ia  ,,Ital".‘ .

N<rj»y ty ) spadochronu 
w Czechosłowacji.

P rzed  kilku d n iam i n a  lo tn isku  p rask iem  
odbyły  się próby z now ym  spadochronem  
w y n a lazk u  kipi. Pnpelak, P ia li i inż. SvolxxIa. 
P rób doko-nał p ilo t-s ie rżan t Yreol, k tóry  dw u­
krotnie  skoczył z sam olo tu  z w ysokości 500 
i 350 m etrów  Spadochron dizialał sp raw nie , 
o tw iera jąc  się w  4 sekundy  ipo skoku. Pokazo­
w i p rzyg ląda ł się szef lo tn ictw a czesko- 
słow aekiego, gem. Fajfer, k tóry  u z n a ł spado­
ch ron  za zda tny  do zastosow an ia w  arm ji- 

----------o§o----------
UCZCZENIE EDISONA. Donoszą z Nowego Jor­

ku: Amerykańskie Towarzystwo dla sztuk i nauk, 
zokazji odbycia bankietu w Nowym Jonku wrę­
czyło Edisonowi zloty medal i tekę z autografami 
200 najwybitniejszych uczonych wszystkich kra 
jów.

1RZESIENIE ZIEM” W GRECJI, Z Aten dono­
szą: Odczuto w pobliżu miasia lekk.e trzęsienie 
ziemi, które jednak nie wyrządziło szkód. Powsta­
ły tylko drobniejsze slrzeliny na ziemi.

Z letnich szlaków.
M arienbad, 26 m aja

Po k ilku  la ta ch  'Dorwojermej stagnacji Ma- 
riembad rozpoczyna trzeci z  rzęd u  swój tłu ­
s ty  sezon. Początek tegoroczny zapow iada, że 
■sezon tym  raizem będzie bez po rów nan ia  tłu ­
stszy , niż oba doskonale poDrzednie. P e rlą  gór 
k ru szcow ych  odzyska ła  w ięc n ie ty lko  swój 
p rzedw o jenny  b lask , lecz p rzyc iąga  dzisiaj 
■ku sobie rzesze jeszcze liczniejsze niż w  da;v, 
ne Iat>a.

Już  w  połowie w y j ą t k o w o  zim nego m aja  na 
prom enadzie przy  źród łach  ścisk. W  „K reutz- 
b ru n ie"  o tw arte  w szystk ie  kurk i. L ista  gości 
w ykazu je  w  tej chw ili już grubo p onad  3.000 
przyby łych .

P ierw szej fali 'kuracjuszów  dosta rczy ły  prze- 
dew szystk iem  pobliskie N iem cy. Z niesienie w iz 
paszportow ych , p rzedew szystk iem  zaś w ysóka 
w a lu ta  n iem iecka (8 koron czesk ich  za  jedną 
m mkę) Drży ogrom nej d rożyżnie w  N iem czech 
złożj ły  się n a  to, że N iem cy ła w ą  w alą do tej 
cudotw órczej tró jcy  uzdrow isk , jak ą  tw orzą 
M arienbad, K arldbad i F ran zen sb ad , nadając 
tu tom, zamiim nie w y p rą  ich posiadacze iun - 
tów  i dolarów . W ieczorne pociągi zachodnie 
zaczyna ją  już także  i ty ch  drugich  „na jm il­
szy ch "  kuracjuszów  zw ozić co raz  liczniej. .Te­
dzie to au tom obilam i i już iak zaby tek  w y­
glądającemu eleganckim i ekwiiDażami. obłado­
w a n i stosam i kufrów  i ’ w aliz. Jedzie grube i 
cienkie , długie i krótk ie, a  w szystko  jeżeli nie 
bogate to p rzynajm n ie j dość lekkom yślne, aby 
rozm ieniw szy  sw e czek i i w a lu ty  n a  drobne, 
lotne korony czeskie, sypać n iem i tem  hojniej.

W sklepie z papierosam i tu reck im i i egip­
sk im i długi A nglik odstaw ił w łaśn ie  trzy  set- 
ik papierosów  po dw ie korony sz tuka , a  m a­
ły  kuipiec z nabożeństw em  podnosi ku  niem u 
oczy i z w ie lką  usilnością m ów i językiem  B ry 
tów. Cóż dla niego gość obok, k tóry  także do­
m aga się grzecznej onsługi, jakkolw iek k u p u ­

je ty lko pudełeczko „Legie" k ra jow ych  za 12 
koron. A jednak  i ten  m ały  k lijen t w ychodzi 
na swoje. StaTa bow iem  kup iecka k u ltu ra  sp ra ­
w ia, że grzeczność i uprzejm ość jest tu a r ty ­
ku łem , k tórym  rów nom iern ie  obdziela się k aż­
dego bez wizględu na to, ile da  u targow ać

C iekaw em  i pouczającetm jest stud ium  tego 
a p a ra tu  bardzo  skom plikow anego, Który s łu ­
ży tu do pom pow ania p ieniędzy z ludzk ich  
k ieszen i nie tylko bezbolesnego, lecz naw et 
przyjem nego d la  pomipowdanych. Otóż k o n stru k ­
c ja  tego ap a ra tu  opiera się n a  dw ócn zada- 
dach  bardzo ro z u m n y c h 1 po pierw sze jest to 
■posunięte aż do osta tecznych  gran ic  rozdrob­
nienie pozycji w yda tików, pow tóre rygorystycz­
nie i konsekw entn ie  rozw in ię ta  regu ła , ze gdy 
z jednej strony  n iem a m c za  darm o, to  rów ­
nocześnie z drugiej, każdej sum ie (zapłaco­
nych  pieniędzy odpow iada pew ien tow ar czy 
pew na usługa. W ten  prosity sposób zostaje 
usu n ię ta  a tm osfera  ździensfiwr, budzącego tak  
■niemiłe u czucia  w  in n y ch  uzdrowiukac-h przy 
rów noczeenem  um ożliw ieniu  w y d aw an ia  pie­
n iędzy w  każdej sikali i  we w szelk ich  daw ­
kach , jakie in dyw idua lnośc i danej k ieszen i od- 
iwwi-adają.

N iem a m ow y o tem , aby  za  jedną  i tę  s a ­
mą rzecz m ożna było  zap łac ić  tu  lub tam  
m n ie j1 albo w ięcej. N aiw nością  jest poszuki­
w anie t. aw „ tan iości". R óżnicy  cen  odpo­
w iada  bow iem  zaw sze różn ica  tow aru . N . 'p .  
m ieszkania . Pokój u O tta  lub w  WejmaufteJ 
goszczącym  ziwykle królów  : in n y ch  w ;elkich 
tego św ia ta  kosztu je około 3 dola-TÓw. ale po 
n iżej zegara  koło poczty  m ożna dostać pokój 
za  pół dolara Tylko u O tta lub w  W eim arze, 
Esplana-dzic, Imiperjatu, B risto lu  itd. będzie to 
apartam onit, a  tam  za poozttą skrom ny, a le 
zaw sze bezw zględnie czysty i w szystko  n ie ­
zbędne zaw iera jący  pokoik. Z jedzeniem  j°s t to 
-samo. Jeżeli w  jednej re s tau rac ji me*nu z  trzech  
dań koszituje P2 koron, a  tu ż  obok w  drugiej 
20 koron, to  nie jesl to, b m ń  Boże ko nku ­
re n c ja  przez obniżan ie  cen , lecz poprostu  roz 
w inięcie ich skali OLiad za  20 Kontm jest też 
ca łk iem  inny  niż za  12, jakkolw iek oba  są 
■bezwzględnie zdrow e i z n ien ag a n n ą  s ta ra n ­
n ością  podane.

S z tu k a  w y g ład zan ia  chropow atości I zao­
k rą g la n ia  k an tów  w  stosunkach  m iędzy  gość­
m i a  zaspak a ja jący m i ich potrzeby przedsię­
b io rcam i doprow adzona do szczytu . N ajb ar­
dziej pobudiliwy n eu ras ten ik  n ie  znaidzie tu  
pow odu nie ty lko  do w ybuchu , lecz n aw e t do 
rozd rażn ien ia . G rzeczność pow szechna i u- 
iprzajmość spokojna i rów nom ierna, roz lana  
tu  jest jak  o liw a znosząca  w szelk ie ta rc ia . 
A przy tem  punk tualność , sum ienność i D ra c e  - 
w itość tych Judzi, zarów no pryncyipalów  jak 
służby .

G dy publiczność m iędzynarodow a c iekaw ą 
w  m asie sw ej byna jm n ie j n ie  iest, p rzedstaw ia­
jąc o d strasza jący  ob raz  degeneracji i  n ie in te ­
ligentnie nadużyw anego  dobrobytu, to te licz­
ne rzesze s łużby  olei obojga, różnego p rzezn a ­
czen ia  i au to ram en tu , uw ijającej się n ie s tru ­
dzen ie , c icho  i żw aw o od w czesnego ra n a  do 
nóźnego w ieczora, zaw sze  uśm iechn ię te j, grzecz 
n e j i spokojnej, budzą  w  Widzu ucizucaa n ie ­
k łam an e j sym patji i podziw u.

Z arząd zarow no gm inny  jak  zdrojow y vi 
sprężystej sw ej adm inistracji zasługu ją  a a  n a j­
żyw sze u zn an ie . Z ogrom nym  sumpRem i n ie­
zw yk łą  s ta ran n o śc ią  gm ina  p racu je  c iąg le  nad  
rozw ojenj i doskomaileiniiem dróg, ośw ietlen ia , 
k an a lizac ji i in n y ch  u rządzeń . Państw ow y 
zarząd  zdro jow y w  ciekaw ej sym hj uzie z w y­
w łaszczo n y m  częściow o zakonem  Prem on- 
airam tystów  k ieru je  sp raw nie  działem  w od i 
kąp ieli.

Pobyt i życie na  stopie zw yczajnego m ie­
szczańsk iego  dobrobytu  w ra z  z kosz tam  k u ­
ra c ji m o ż ra  liczyć n a  100 do 120 koron dzien ­
nie., jakkolw iek decydując się n a  w iększe od­
ległości od źródeł i zakłaidójr kąp ielow ych  i 
oh ni żując skalę  w y m ag ań , m o żn a  tę sum ę r ie- 
w ątp liw ie  znaczn ie  zredukow ać. Z apew ne jest 
to dużo w  cy frach  abso lu tnych , aile uw zględ­
niając skailę cen  w  całe" F urop ie , arogo to n.e 
jest, szczególniej, jeżeli się zw aży , co, ile i w  
jakim  gatunku  dostaje się w  zam ian . S.

Jubileusz Konstancji Bcdnarzeuismej
(„Ładna sisti r ja '\  kom_dja R. de F le rt‘a 

i A. de Caihavet a).
P rzeży liśm y  onegdaj chw ile  serdecznego i 

dobrego w zruszem .a, w aruszem :a, k tó re  rodzi 
głęboka szczerość uczucia , a  k tóre  uśm iecha  
się ku  słońcu  szczęścia. Było n am  w szystk im  
jakoś lepiej i jaśniej, gdyśm y w idzieli jak  en ­
tuz ja sty czn ie , jak szczerze, jak  gorąco śn ia ­
d a  się hołd  dobrej zasłudze życia , jak  ponad

codzienna szarość i troskę w zbija się prom ie­
n is ty  snop słonecznego św iatła .

W śród ogrodu kw iatów , w  granie n a jb liż ­
szych tpw w zyszy  p racy  i p rzy b y ły ch  gości z  
K rakow a i W arszaw y  (jak  dyr. K otarb ińsk i, 
art. dram . p Janszew ska poeta R eb d zy ń slu  i 
in.), przy zapełn ionej oo brzegi w idow ni, gdy 
po akcie 2 gim „Ł adnej hifeiorji", d łngotrw a- 
jącą  burzą oklasków  pow itana , n a  sce rie  w r  
jaw iła  się p. K onstancja  B ednairzew ska, czu ło  
się, że w chodzi z N ią dobre tchn ien ie  życia , 
co na jc ięższą  p ra c ą  p r a c ą  serca zdobyw a n a j­
p iękn ie jszą  nagrodę, nagrodę wierzięczmych i 
kochających  serc.

Z w yczajem  iubiieuiszaw ych uroczystości b y ­
ły  kiwiafy, by ły  hojne dary , by ły  w ym ow ne 
słow a. P ięknie  i z poetyckim  polotem n a  cześć 
A rtystk i i  Jej w ieczne! m łodości m ów ił d y re ­
k to r N ow akow ski, w  im ien iu  kom itetu  obyw a­
telskiego głęboki hołd  złożył prof. Jachiim.eokć, 
w ręcza jąc  jako d a r  honorow y złoty p ierścień  
z  o rd a n ie m , m iły  a  językiem  a rch a iczn y m  
sk reślony  adires ze w zru szeń ,em  o d czy ta ł p. 
S zym borsk i, w  hn ien iu  a rty s tó w  sceny  »m. 
S łow ackiego serdecznie m ów ił d y rek to r So­
snow ski, długi poczet depesz odczy ta ł p  N ie- 
w iarow icz  —  a  by ły  tam  yaita łacje od gem. 
W róblew skiego, A rtu ra  Ś liw ińskiego, od L u ­
dw ików  Solskich , M ieczysław a F ren k la , K azi­
m ie rza  K am ińskiego, Zofji C zaplińskiej, dyr. 
L orontow icza dyr. S zyfm ana, dyr. T rzcińsk ie­
go, red . K onstanełgo S rokow skiego, S tan is ław y  
W ysockiej, Ju ljusza Germama, dyr. S rczu rlce - 
w icza , red . M ichała Rolilego, W . BrydiZińsk.ego 
i  w.iełu iinnych

Pow ażn ie  i w ’ imownie zab rzm ia ły  o d czy ta ­
n e  w y razy  ho łdu  i czc i. złożone 'im ieniem pre­
zydium  m ia s ta  i kom isji te a tra ln e j p rzez  pre­
zy d e n ta  Raldego.

N ad wszystfciem  tom  jednak, co  n iesie  zw y­
czaj, w ym ow niejszem u by ły  łzy  w zruszania., 
k ió re  w  oczach w ie lu  zab ły s ły , w ym ow niej- 
szurir b y ły  jasne , łzam i rozolśnione, _ zaw sze  
cza ru jące  oczy A rtystk i, a  m  jsiiln.iejszą^ w y ­
m ow ę m ia ły  dw a serdeczne słow a Ju b ila tk i 
„bairdzo dzięku ję", prosto a  uroczo w y raża jące  
c a łą  głębię uczucia , w  którem  Jaj serce _w  teij 
chw ili zespoliło  się iz sercem  w idow n- To 
w spó lne , głębokie w zruszeń ie , łzam : oczu pro­
m ien iejące, • by ło  m apewno m ejpiękr .ieęsaym 
w y razem  hołdu , a  rów nocześn ie  św iadectw em  
p:ęknego zw ycięstw a, jaKie w  życiu  o raw d a  
se rca  w in n a  zdobyw ać, a  co m< każdem u  tak  
jest danean, jak to  w  udzia le  p rzypadło  K ocha­
n e j P . Koc’ B idinarzow skiej.

Z nastro jem  jubileuszow ego św ięta dobrze 
h a rm o n izo w ała  radosna, atm osfe 'a  „Ł adnej n i- 
s to rji" , p rzem iłej komed.it F le rsa  i  Caili!a,vetta, 
znanej dubrze p u b |:c z n o śc i k rakow skiej, a  
p rzy p o m n ian e j ładn ie  i sk ładn ie  pod rezyseirją 
d \T . Nowakowsikiego. B olę p rzem iłej b a t i i  p a ­
n i  de Treviiłlac p ięknie od 'tw orzyła p. Bedma- 
rzew tska z w łaśc iw ą  sobie n a ’u ra ln o śc ią  i u j­
m u jącym  czarem  duchow ego _ w dzięku , nie 
ty lko  s tw arza  iąc postać ży w ą  i  k o ch an ą , lecz 
także  o tw iera jąc , w brew  n ieśm ierte lne , w ła ­
sn e j m łodości, sz lak  now ych  k reacy j, ta k  z r a -  
kom ic 'e  w  d n iu  jubileuszow ym  r  izpoczętych.

Oby sz iak  tem jasny , prom ień le jący  św -a- 
tłem  najlep szych  tr a d j^ y j  te a tru  krakow sk ie­
go w  długie jeszcze la ta  p rzyśw ieca ł _ naszej 
scenie i  g a rn ą ł ku  sobie zaw sze  ta k  m iłą  a do- 
h ra  óirużynę ak to rssą  jak ta , k tó ra  w łaśn ie  
g ra ła  a w idocznym  zapałeim n a  cześć K ochanej 
P . Koci.

P ry m  w iódł d y n  N ow akow ski w  roli T^ailein- 
tego le B arroyer. P ostać  n ieszczęsnego  n a rze ­
czonego, czy  to  z n ieod łącznym  buk ie tem  w  
ręk u  czy  z trzem a n a  zm ianę  kaipe tusz aur i, z 
t ą  m iną  poczciw ego a  skrupu la tnego  niieizK ary  f 
w  u jęc iu  p. N ow akow skiego b y ła  n ap raw d ę  
m ajstersz tyk iem  groteskow ej śm ieszności, w y ­
rażone j jed n ak  z p rzedziw ną natu ra lnośc ią , a 
w yw ołu jącej sa lw y  śm iechu  i zasłużone o k la ­
ski p rzy  otw air'ej w idow ni.

P, B anw ińsku w  roi1, m łodźiutk iej H eleny de 
Tlrewililac godnie sz ła  w  ślady  sw ych  ś w e t -  
n y ch  poprzedniczek w tej roli pp. Jainsnew­
skiej i M alickiej. U jm ującą za le tą  gry p. Bar­
w i liski oj, prócz in tu icy jn e j sp raw ności i Jbwo-  
body. było śliczne zespalan ie  się uczuciow e z 
k reow aną  postac ią , doskonale w yrażone  w  
ch w ilac h  serdeczn ie jszych  w ybuchów . La-" 
d n y m . m iłym  i dobrym  am an tem  b y ł n. B ur­
natow icz , d a jąc  postać1 A ndirztja d 'E guson  
wiiele szczerych  i o rzekanyw u jąeyeh  a k cen ­
tów. TaKże re sz ta  zespołu, jak pp. K lońska, Zo- 
'•eiwiska, Szym borski, Neuibelt, G ranow ska, R<> 
rnowiciz, O siichow ska, K ustow ski, Z iem bińsk i 
i  in., g ra ła  sp raw nie  i z przejęciem . Z całości 
p rzed staw ien ia  w ionął m iły n as tró j jubileuszo­
wego w ieczoru, k tó ry  słuszn ie  nazw an o  św ię­
tem  serca , a kitory w uczestn ikach  pozostaw ił 
silne i n ieza ta rte  w rażenie. Boi. P.
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Z  TEATRU M. IBT J. SŁOWACKIEGO. Dzik 
we czwartek i wszystkie następne dnii bieżącego 
tygodnia „Ładna historia" Flers‘a-Caillavet‘a z ju- 
biatiką, p. B  dm rzewską, w roli panu de Urąyiilac 
i dyr. Nowakowskim jako W alentym de Banroyer.

REPERTUARY:
TEATR IM SIOWACKIEGO:

Wtorek: „Ładni" historia".
Środa: ,(Ładna hiistorja".
Czwartek: „Ładna hisśanja*

 0------
aEDYNY WIECZĆR MARYLI GREMO, znako- 

miite' tancerki, u której mimika, gest, w spaniały 
kostjum i technika tańca łączą się w całość 
o nieprzepartym uroku, odbędzie się w Krakowie 
we czwartek 31 b. m. w Starym Teatrze Pro­
gram otejimjuje ótere,sująjoe produkcje taneczne, 
dotychczas w Krakowie nie odtwarzane.

K A B A R E T -D a NCUNG „ m O U L IN -R O U G E ” , d aw n . 
„ C i ty ” , n l. ńw. G e r tru d y  28 (w ejście  p la n t)  te l.  823. 
Cooz p rz e d s ta w ie n ie . - W  so b o tę  1 n ie d z ie lę  popo l.: 
V iv -E ck lo ck . — W stęp  w o lny .

Z  R o d j o .
W»gnsrr skocyj raatofnntczngcn.

n a  w to re k , d n ia  29 m aja 1928 r .
K ra k ftw  (566) Gode. 12- T ra n s m is ja  s y g n a łu  ozasn , 

h e jn a łu  % w ieży  M a r ja o ik e j,  kom . lo tn .-m eteo ir., o ra z  
:omcei p ly .  g raano f., goda 15—15.20: T r a n s m is ja  ko- 

T r a n s i  s j a  p ie ś n i m a jo w y c h  i  w ieży  M a r ia c k ie j ,  g .
16 .40—17.05: P o g a d a n k a  d la ro d z icó w  i w y c h o w aw ­
ców ; „ J a k  nc»zy(. ab y  wzbwdtoid tnaiiiiteresow anie” — 
w y g i.  p ro f . d r  K  ElnzerO w m a, goda . 17.20—17.45:
T ra n s m is ja  odot&yun z  Poznani u  g o d i. 17.45—18.40:
T r a n s m is ja  z  W arsz a w y , godz. 18.40—]Q 05. R o zm aito - 
śoi ,godz. lIWke—19.15: T r a n s m is j i  k o m u n ik a tu  ro lnd- 
0 7 ""0 , godz. 19.20: T r a n s m is ja  o p e ry  % K a ton  io, g o d a  
92 -22.10: T ra n s m is ja  kumiuniika/tów z  W a rsz a w y , godz.
S2.3Ó-—23.30: T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j.

W arszaw a (11111 Godz. 12: S y g n a ł e®asn, k o m u n ik a t 
lo tu .-m e te o r  h e jn a ł  z  w ie ży  M a r ia c k ie j  w  K rak o w ie , 
go d z . 15—15.20: . K o m u n ik a ty  m e te o r  gospod ., gi da.
15.20—16: TV z erw a , godz . 16—16.25: O dczy t p. t .  „ W o jn a  
c h e m ic z n a ”  o rg a n iz o w a n y  przoz L ig ę  O b ro n y  F o w e -  
fcranej i P rzec iw ganow eJ — w y g i. p p tk . W o jn icz-S ia - 
uożęofe , goda. 16.25—16.40: N n d p ro g ra i i k o m u n ik a ty , 
g o  d i .  16.40—1" .OS. O d cay t p . t .  „U zg o d n io n e  p rz e p isy  
g ie r  sp o r to w y c n "  — w y g i. p . T . C hm ipow sk5 goda.
17.05—17.20: P r z e rw a  woda. 17.20—17.45: T r a n s m is ja  o d ­
c z y tu  i  P o z n a n ia , goda  17.45—18.40: K o n c e r t kaiine—il- 
n y .  W y k o n aw c y : M. W ilk o m :-- --a  ( .o r t .)  K . W iłk o ­
m ir s k i (w io lonca .) , godz. 18.40—13.55: .R ozm aitości, 
g o d a  19.05—19.15: K o m u n ik a t ro ln ic z y  ora,z t r ' ł nem 
a  K ra k o w a  n o to w ań  g ie łd y  zbużow ej k ra k o w sk ie j, 
go d a . 19.20: T r a n s m is ja  a o p e ry  k a to w ic k ie j. W  p r z t i  
w ie  b in l .  „M e ssa g e r P o lo n a is ”  w  JO/., f r a n c .,  godz.
22—32.05: S y g n a ł  czasu , k o m u in ik r t lo t" .-m e te o r , "o az .
2" (o—22.21. K o m u n ik a  F A T  g o d z , 22.to —22.5. K o m . 
p o l ic y jn y ,  sp o r to w y , n a d p ro g ra m  goda. '.2.30—23.50:
T r a n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j.

K a to w ic e  (422; Godz. ’6—16.20 T ra n s m . p ie ś ń ' m a ­
jo w y c h  7. w ie ży  M a r ja e k ie j  w  K ra k o w ie , godz. 16.20—
16.40: K o m u n ik a ty  P o lsk . Zw. Zrzesz. Gos >. W oj. SI., 
g o d z  16.40—17.05: O dczy t p . t .  E popejo  N a p o leo ń sk a  
w  „P o p io ła c h "  S t. Ż e ro m sk ieg o ”  — w y g ł. p ro f . K. F a ­
j a n s , gocL. 17.05—17.20: K o m u n ik a ty  W y d u a łn  O św ie­
c e n ia  P u b lic z n e g o  W oj. SI., godz. 17.20—17.46: W yk tak 
Ł is to r j i  P o lsk i, go de. 17.45—18.40: T r e r a m is ja  k o n c e r­
t u  1 a m o ra ln e g o  z  W arsz a w y , godz. 18.40—19: Eommal- 
coścr goda. 19—19.15: K o m u n ik a t h a rc e r s k i ,  goda.
19.2(1 -22: T ra n s m is je  * T e a tru  p o lsk ie g o  w K a to w i­
c ac h , opera  „M -m e B u t te r f ly "  G. P u c c in ie g o , godo 
B£ --22.5( S y g n a ł o u n  craiz kom  m . lo tu . m e te o r .,
P A T  1 ap o rto w y , goda. 22.30 -23.30: T r /u s m is ja  m uzy- 
Ki taneczne ,

P o z n a ń  (344.8) Godiz. T—7,15: G im n a s ty k a  -ooramma — 
p rz e p ro ” -: dz: p . W aym aam , godz. 13—14. S y g n a ł czasn .
K onoer*  „ T r i a ”  R a d ja  P o z n a ń sk ie g o . W y k o n aw c y :
F .  S y k  o ra  (sk rzy p ce) P. M ille -  (w io lom ®  la ) , H .
G loto°yu (fo r te p ia n ) ,  godz. 14—14.15: N o to w a n ia  g ie ł­
d y  p  en. 1 oen 'a r g .  rz e ź n i m ie jsk ie j , godz. 14.15—
14.30: K o m u n ik a ty  P A T , godz. V —17.20: 33-oit le k c ja  
jęzT K a a „ g .  — w y k ła d a  d r  A re n d , ! ‘k to r  U  P ., goda.
17.2t—17.45. O dczy t p . t .  .Z adan iu  G d a ń sk ie j M ac ie rzy  
S z k o ln e j"  — w y g ł. p . d y r . A u g n s ty ń e k i, godiz. 17.45—
18.40: K o n c e r t po<poł u d n io w y  (T r unsmi&ja z  W a rsz a ­
w y ), goaz. 19.20—22 t r a n s m i s j a  e p e rc  ,.ra ,  o dA 22.30—
22.50: S y g i a ł  co asu  N a d p r -g ra n ,  w y g ł. p . 5 . W zrnec- 
b i ,  a r t ,  T . P .,  godz . 22.50—23: K o m u n , g o spod ., meae xr. 
k P A T , godz. 23—24 M u zy k a  t  n e o z u a  z  „ P a lo is  
R „ y a i

W iln o  (435'’ G oda. 13: T ra n s m . z W arss i. > v  s y g r  U 
Czasn h e jn a ł  * w ieży  M a r ja e k ie j ,  godz. 16.10—1635:
M /uzyka z p ły t  g ra m o fo n o w y c h  f irm y  J ó z e ” Wi k s le r  
w Y Jarazaw ie, n l .  M arszalkow B l a 192, g odz  16.25—
16.40: C h w ilk a  l i te w s k a , godz. 16.40—16.55: KomiiujiAa/t 
r o o r t  w y  g ed z . 16.55—17.20: „ H ,  " j e n a - s ”  o d ijzy t * 
d z ia łu  „ H y g je n a ”  — w y g ł. d r J a n in a  B ortkiew icz/ó- 
w u a , goda. 7.45—18.40: T r a r s m is ja  k o n c e r tu  * W a r­
s z a w y , godz. 18.46—19.10: G a ze tk a  redę  owa godiz.
19.10—19.15: S y g n a ł czasu 1 ro z m a ito ś c i, ~odk. 0.9.21 i—
25 T ra n s m if  z  K a to w ic ; O p e ra , godz. 22—22.30:
T r a n s m is ja  z W a rsz a w y : s y g n a ł c zasu , kom un . WA T  
p o lic y jn y , s i  j r to w y  i  in n e . godz. 22.30—23.30; T ran . 
m is ja  m u z y k i tam ecznej z W a rsz a w y ,

Ś ro d a , 39 m a ju ,

K r a k A“  (5*6). Godz. 12.00: T r a n  im iś ja  s y g n a łu
c za sn  h e jn a łu  z w ie ży  M a r ja e k ie j ,  kom . lo tn .-m e t., 
o ra z  k o n c e r t  p ły t  g ra m o f .;  g. 15—15.20: T ra n s m is ja  
kom . m e t.,  gospod ., s am o rzą d .; g . 16—16.25: T r a n s ­
m is ja  p ie śn i m a jo w y c h  z w ież; M a r ja e k ie j ;  g .
16.40—17.05: O dczy t p . t . :  „ K r a j  b a g ie n  i  Lasów —
P o le s ie " ,  w y g ł. d r .  J .  S m u leu sk i. p ro f . U . J . ;  g,
17.20—17.45: O dczy t p t.
w  P o lsc e ” , w y g ł. p . J .  A . M ad ey ; g . 17.45- 18.15: v 11irłmmrlP m u  
A u d y c ja  d la  m ło d z ieży : „O p o w iad a n ia  K u d y a rd t;
K ip l in g a ” , w  w y k o n a n iu  a r ty s tó w  te a t r u  m ie js k .; 
g . 18 15—18.55 T r a n s m is ja  z W a rsz a w y ; g . 19.5—
19.15; T ran s in . k om . ro ln .;  g . 19.15—19.35: R o zm aito ­
śc i i  k o m u n ik a ty :  g . 19.35—20: O d czy t p t . :  „ J a k  ro z ­
w ija ć  k u l tu r ę  m uzycznąT ” w yg ł. d r. J ó z e f  R eiss, 
docen t G . J . ;  g. 20—-20.5: T r a n s m is ja  h e jn a łu  z  w ie ­
ży M a r ja e k ie j :  g . 20.5—20.30: O dczy t p. t . :  „O  zaw o ­
d z ie  in ż y n ie rs k im " , w y g ł. inż , rin g . T o r, d y r . M u­
zeu m  P rze m y s ło w eg o ; g . 20.30: T ra n s m is ja  z W a r ­
szaw y .

W a rsz a w a  (U li) .  Godz. 12: S y g n a ł czasn , h e jn a ł  
z w ieży  M a r ja e k ie j  w  K ra k o w ie , kom . lo t . -m it . ;  g.
15  15.20; K o m u n ik a ty :  m e t., gosp ., sam o rząu o w y ,
n a d p ro g ra m ; g . 15.20—16: P rz e rw a : g . I"1—16.25: O d­
c z y t p t . :  „ O p iek a  sp o łeczn a  m . W ie d n ia  n a d  dz ie­
ck iem  szko lnem ", w y g i. p. J .  W n ttk o w a ; g . 16.25—
16.40: N a d p ro g ra m  i  k o m u n ik a ty ;  g . 10-40—17.5:
„ S k rz y n k a  p o cz to w a” k o re s p o n d en c ję  b ieżąca  omó- 
w  d r i. S tęp o w sk i; g . '7.5—17.20: P rz e rw a ; g .
17.20—17.45: O d czy t r L  „O p la ż o w a n iu ” , v y g l. d r.
S ta n . P o p o w s ii ;  g . 17 I—1«15: T r a n s m i . ia  z K r a ­
k ow a . P ro g ra m  d la  m ło d z ieży ; g . 18.15—18.55: M u­
z y k a  r s y j s s a  w  w y k o n a n iu  o rk ie s try  P . R . pod d y r .
J .  O z im iń sk .eg o ; g . 18.55—19.5: P rz e rw a ; g . 19.5—

19.15: K o m u n ik a t ro ln ic z y ; g . 19.15—lŁ.«j: R ozm ai 
to śc i; g . 19.31/—2(1: O d czy t- z  c y k lu  „W ycieczkow e 
w sk azó w k i k ra jo z n a w c z e "  p t . :  „W y c ie c zk a  w Be- 
s s ia ;  Z ac h o d n ie ” , w y g ł. p ro f . J .  K o ło d z ie jcz y k ; g. 
20 —20.30: P rz e rw a : 20.30: K o n c e r t k a m e ra ln y , po ­
św ięc o n y  tw ó rczo śc i R o b e r ta  S c h u m a n n a . W y k o ­
n a w c y : ‘S t K  u w in -S zy m a u o w s k a  (so p ra n ), L  B u d  
k iew ic z  (w io lon .), d y r . J .  O z im iń sk i (sk rz .) 1 F . 
S zy m ań sk i (fo rt.) . Słow o w stap n e  w ypow ie  K  iro i 
S tio m e n g e r ;  g . 22—22.5: S y g n a ł z asu , k o m u n ik a t 
lo tn iiczo-m eteoro l.; g. 22.5—22.20: K o m u n ik a ty  P A T .; 
g . 22.20—22.30: K o m u n ik a ty :  p o lic y jn y , sp o rto w y ,
n a d p ro g ra m .

P o z n a ń  (3448). G. 13—14: S y g n a ł czasn . M u zy k a  
g ra m o fo n o w a ; g . 14—11.15: N o to w a n ia  g ie łd y  p ień . 
i zbuż. to w a ro w e j; g . 14.15—14.30: K o m u n ik a ty  P A T .; 
17.30—18.20. A u d y c ja  d la  dz iec i w  w y k o n a n iu  w u j­
c ia  „ C zesia” ; g . 18.20—18.55: K o n c e r t  o rk ie s try  sa lo ­
no w ej z „ W ie lk o p o la n k i" ;  g. 18.55—19.15: „SiVvś r t -  

u m  - w y g i. p. B oi. B usiak iew  icz; g . lt.15—19.35: 
67-ma le k c ja  ję z y k a  f r a n c u s k . (k u rs  e lem .) w y k i. p. 
O m er N eveux): g . 19.35—2 t. O d czy t p t . :  „ S u m ie n ie  
r e p o r te r a ”  (w y g i. p . re d . W in ie w icz ); g- 20—20.20; 
K o m u n ik a ty  g o sp o d a rcz e ; g . 20.30—22: T ra n s m is ja  
z  W a rsz a w y ; g. 22—22-20; S y g n a ł czasn , k o m u n ik a ­
ty .  m e te o r  1 P A T .; g . 22.2Or-22.40: N a d p ro g ra m  
w y g i. p. J  W a  n eck i, a r t .  T e a tru  P o l.; g .  22.40- 
23: O dczy t z  c y k lu  „ R a d io te c h n ik a  d la  a m a to ra "
(w y g ł. p . W łodz. Z io łeck i); g . 23—24: M u zy k a  t a ­
n e c z n a  z „ E s n la n a d y ” .

K a to w ic e  (422). G. 16- -16.20: T ra n s m is ja  pieśń! m a ­
jo w y c h  z w ieży  M a r ja e k ie j ;  g . 16.20—16.40; K o m u ­
n ik a ty  P o lsk . Zw. Z rzesz . G osp. W ojs. Ś l.; g . lb.40— 
17.5: O dczy t p t . :  „ K r a j  b a g ie n  i  la só w  — P o le s je " , 
w y g ł. d r .  , J .  S m o leń sk i, p ro f . U  J . ;  g . 17.5—17.20: 
K o m u n ik a ty  d y re k c j i  k o le i p a ń s tw . 1 d y r .  poczt 
1 te le g r .;  g . 17.20—17.45: W y H a d  ję z y k a  p o lsk ieg o  
(k. w y ższy ); g . 17.45—18.15- T r a n s m is ja  z K ra k o w a  
d la  m ło d z ieży ; g . 18.15—18.55; T r a n s m is ja  k o n c e r tu  
p o p o łu d n io w e g o  i  W a rsz a w y ; g . 18.55—19.15: P ogs- 
d a n k a  z d z ia łu : „G o sp o d y n i ś lą s k a - ,  w y g i. p . K . 
■ ^itschow a; g . 19.15—19.35: R o zm aito śc i; g . 19.35—20: 
O d czy t p t . :  „ P o e ta  T a t r  i  S k a ln e g o  P o d h a la ,  K a z i­
m ie rz  P rz e rw a -T e tm a je r” . W  zw iąz k u  z p rz y z n a ­
n ie m  poecie  n n g ro d y  l i te ra c k ie )  m ia s ta  W a r s z a w y ,  
w y g ł. d r .  M. Ś w ie rz ; g . 20—20.25: O d c zy t p t . :  „R oz- 
k w .t  i  n ie d o la  sz k o ln ic tw a  w  19-tym  w ,„ k u  w  P o l- 
s ce” , w yg ł. k s . d i .  K o s iń sk i; g . 20.30—22: T r a n s m i­
s ja  z  W a rsz a w y ; g . 22- 12.30: S y g n a ł c za sn  o ra z  k o ­
m u n ik a ty  lo i_ .-m c t. i  P A T .

•W inno (435). G. 12: T r a n s m is ja  z  W arsz a w y , s y ­
g n a ł  czasu , h e jn a ł  z w ieży  M a r ja e k ie j ;  g . 16.10— 
lb.25: M u zy k a  z p ły t  g ra m o f .;  g . 16.25—16.40: Chwii- 
k a  l i te w s k a ; g . 16.40- 16.55: K o m u n ik a t h a rc e r s k i ;  
g . 16.55—17.20: „W o ln o ść  w o li"  o d c zy t 15-ty % c y k ln :  
„ F ilo z o f ia  n a ro d o w a ” , w y g ło s i p ro f . U . S . B ., d r 
W in cen t: L u to s ła w sk i: g . 17.20—17.45: K w a d ra n s
a k a d e m ic k i;  | 17.45—18.10: O d c zy t; g . 18.15—18.55:
K o n c e r t p o p o łu a n .jw y ;  g , 19—19.25: G a ze tk a  ra d jo  
w a ; g . 19.25—19.35: S y g n a ł c za su  i  ro z m a ito ś c i;  g . 
19.35—20: P og  td a n k a  r a d jo  e ch n ic z n a ; g . 20.30—22. 
T r a n s m is ja  k one  r t u  z  W a rsz a w y ; g . 22—22.30: 
'r , .n s m ib ja  z  W arsz a w y , s y g n a ł czasn , k o m u n  k a ty :  
!A T „ p o lic y jn y , s p o rto w y  i  in n e : g . 22.30—23.30:

M wzyka z  p ły t  g ram o fo n o w y c h .

w Lordymie i pozostające w żwwym koiwaWe 
ze sferami pedagogiczmemi, zwróciły się do m ini­
sterstwa oświaty z projektem zaproszenia grona 
pedago^iny angielskich do Polskii.

Wycieczka przybędzie dc Potoki w pierwszych 
dniach sierpnia r. b. i zabaw i u nas dwa tygo­
dnie. W skład jej wejdą pionierzy ruchu «da#- 
iońsliego" w Angilji, reprezentujący cale tamtej­
sze szkolni1’two, pooz? wsz’, od szkól powszecn- 
nych, a skończywszy na uniwersytetach. Olean 
wycieczki jest zetknięcie się z nauczycieLstwem 
pmlskiem, zapoznanie się z nas-zemi systemami 
wychowania i nauczania, oraz z pracami młodzie­
ży szkolnej.

Z drugiej strony nauczycielswo .daltoński0'' 
pragnie wygłosić w Folsce szereg referaitów o sy­
stemie daltońskim w zastosowaniu do na/uezaniia 
łóanyon przedmiotów.

MASCAGNI URZADLI W WENECJ; NIEZWY­
KŁĄ IMPREZĘ OPEROWĄ. Przed d~oma laty 
urządził Gigli na  piranu §w Marka w Wenecji 
improwizowany koncert z takiem iiowodzeniem, 
że obecnie powstał we Włoszech projekt wyzy­
skania ndezwykleito tla dekoracyjnego Wenecji, 
stwOTizonego przez przyrodę i liudzici geujusz, 
w imprezach operowych. Pod kierunkiem Mosca- 
gnd‘e®o mają być -am w liipcu wystawione: „Ca- 
valleria rosUcana”, i „Pajace” ze współudziałem 
wybito-jioh śpiewaków włoskich, janc Gigii, ba­
ryton Gaiefli ś sopramptka Pampaonini.

TYBZIEK TANEGZNY w  PARYŻU, W ozasde 
od 20 do 27 aerw ca ms, być aorgan1' Bowrny 
w  Paryżu, dla uczczenia uamiięci lsariory Guncan 
tydzień taneczny, tkóry zainawwiuje stoeowra 
uroczystość w Sorbonie.

H n i ln r a  I s z fu h a .

KONKURS NA GMACH BIBUOTEKI POLI­
TECHNIKI LWOWSKIEJ. W nablizszycih dniach 
zostanie egłoczony konburF pnzez okręgową dy- 
,°koję we Lwowie na budowę Mbltjoteki przy po­
litechnice lisowskiej.

Konkurs przewiduje trzy nagrody w wysokości 
ł ,  , 2 tysiące ztotyct^, oirafls ateup fciUcu prac 
pic 1000 z ł .  'k ń ż d a j  •'» '"‘i. 'C . n t a r a '  ó s f

a ftl/. BOGOWIE ANGIELSCY W 1‘ Ol SCE
P. Z. Nimińska i mif»s Kennedy, sta-le zamieszikałe

Przegląd czasopism
—  N r  22 „Wiadomości L i te r a c k ic h "  przynosi 

antyku 1 G. Jean-Aubry w sprawie -wprowadizenia 
Hteratury podslk-ej Jo Francji, artylku' Z  S I 
Klingslar.da o „Papieżu ba'.za:iostów‘‘, Boiuttronię, 
korespondencję J. II. Mischela z Berlina o dwóch 
premaerach u Pdscaitora i Ar. Prędslkiego z Pary­
ża o malarstwie Meekesa, kronikę zagraniczną, 
całą swonę recenzyj z książek kronikę tygodnio­
wą i recewzije teatralne A. Slonimsikiego, obfiitą 
kareapuuidencję i t. d.

—  Nr. 20 „ P  lo g n e  L itte ra je"  poświęcony je e t 
w całości pamięć’ Brz^yszewskiego. Sik-adają

się nań w yjątki z , Moiicb współczesnych" w prze 
kle.izae Al. Gmttoy (o Dehmi.u), wspamnienie 
Nielmców J. Haita, J. Schla;" i  Er. Ruischkewiitea 
oraiz Czecha J. Karaska ze Lvovic (®pecjainie na­
pisane dla „Wiadomości"), airityikul St Kołaczkow­
skiego, Ot. Forst de Battaglja, G. Ldszkiewiczo- 
yej. Cała strona poświęcona jest likomugrafji 

Przybyszewskiego.
— I2 -tj nnme miesięcznik .Mońn« Roboty 

Kooiece” ukazał się w druku nakładem Tow. Wyd. 
„Bluszcz" p. t .  „Hafty Indow e". Wzory s dokk- 
dnem wskazaniem kolorów mogą być wykonane 
najurontszemi ściegami i nadają się na makatki 
poduszki, suknie i  t. p. 7-eszyt ten uwzględnia 
najprostsze motywy ludowe, iaik np.: uajsopiań- 
wajc hiucu skie, raiskie, iieltcfcie, ka  ruibskie, lu- 
reciki'" 1 iaurpi'Owsikie Załączone snosoby wyko­
nania  1’latwiają robotę nawet niieobe, znanym 
z techniką haftu.

P z i g l ; t < T » s p c i * f e i a  ̂ « z »

Przyszłość handlu hurtownego.
Laita ■wojemne a  naigtępnie poiw yjemne p rzy ­

n io s ły  e-e sobą szerg  przelkiształłorwań w  Jonie 
ihanidliu. Szctzególmie w ie lk im  izimtainom uleg ł 
han idd  Luntow y, zm ien iły  się znaczn ie  z a d a ­
n ia , ceile i siposoiby, za  noomocą k tó ry ch  p racu je  
e*i i  k tóre  w in ien  <rpetmać Handel hurtow y w  
calem , zeregu dziedzin znalazł się zagrożony 
n podstaw swego bym , i  jedynie , dzięiki c ią ­
gi mu nap ięc iu , in ic ja ty w ie , ro z sze rzan iu  po­
ła  p racy , u trzy m u je  się  n a  pow ierzchni. S tale 
m u s i on s ta ra ć  się o now e grupy  tow arów , 
w ciąg ać  je w  swoje pode d z ia ła n ia , zw iększać  
obrót. ■

Z iaw isko zim nioiszania sie m ożliw ości obro­
ku w  handilu h u rtow ym  obserw ujam y w  całe j 
E uropie. K onkurencje  d la  h a n d lu  hurtow ego 
co raz  n ,!ebeapieczn.iejsze s tan o w ią  pirzede- 
wisz-wstkem wielikie pnzedsiHbiorrtw". handł-o- 
yye nosze,zególnych n roducen tćw , fct^re pirzy- 
w ,łaszezają s ubie luailkcje na leżące  do h a n d lu  
'hurtowego. Nadao szeretg zw iązków  k o nsum en­
tów , spółdziulmi h an d lo w y ch , stanow i pow aż­
n ą  konku rencję  d ia  h a n d la rz y  arttyitoiLłanii 
p ierw szej po trzeby , p rzyczem  zaizwi cz a j t. zw . 
konsuimy stanow ią  kom binacje  handilu  deta- 
Hcznego i hurtow ego. W res'zcie prziedt-iębior- 
slw a handlow e o  siec i noztegłyelh filiji, k tó re  
p r z e d e w s z y s t k t e i m  r o z w i n ę ł y  s ię  w e  F ranc ji, 
Peiligii i  Ainigłj- sianow ig  rów n ież  typow e po łą­
czen ie  h an d lu  hurtow ego z detaliiczinym. Po­
dobna. Itinja iroizwoiiawa da je  s ię  izauwiażyć w  
w ie lk ich  dom ach  tow iarow ych, kitóre obejm ują 

.L i te r a tu r a  io w ied rza is  ' a ! co raz  w ięcej funkcyj w łaśc iw y ch  hand low i 
lirtowemu.
O czyw iście .przećłwisiawlanie się itrym prą* 

doim n ie  pro^, ad z i do  ce lu , n a leż y  how iem  pa 
m ię tać , że w -rw nętrzne praesunięc-ia i  pcze- 
joształtow anis o d h iw a ły  się od fe t  W  la ta c h  
p rzedw ojennych  dokonyw ały  się w  łonie h a n ­
d lu  jaik i p rzem y słu  ciągłe zm ian y . Nowe 
p rzedsięb io rstw a po w staw a ły , daw ne  izmikały, 
a  rów nież pow aianym  zm ianom  u legał ogólmy 
kierunek zbytu . Z jednej srfrory m ożna hvło 
zaobserw ow ać fo w sta w a n ie  no w y ch  gałęzi 
specja lnych  h an d lu , o raz  rozw ój n iek tó rych  
daw niej już is tn ie jący ch  gałęz i specjaim ych, 
przy rów noczesnym  u p ad k u  wzigłędnie donio­
słych  zm ian ach  w  s tanow isku  zajm ow anem  
przez handel w sto su n k u  do produce^iiów w 
in n y ch  d z ied z in ach  zlbytu. T ak n,p. ro la  ku p ca  
w  zbycie że laza  i w ęg la  m ailała w  ciągu  c a ­
ły ch  d ziesią tek  la t, ażeby  doprow adsić  do s ta ­
n u  uhecnego, k tó .y  n ie raz  n ie  jes t z h y t -wy­

godny n a w e t dila sam ego ptrziemydu w o lo w e- 
jo-

T em u procesow i praekiSEtaUcainra się gospo­
darczego  położyła  k res w ojnn , w cza-sie k tórej 
gospodarstw o rozw ijało  się  we w szystk ich  
sw ych  d ? :ed,zLnach w śród  specyficznych  w a- 
runików. Z jednj airony gospodarka wojenna 
w yelim inow ała handel hnrtowy, 2 drugie] 
strony dała  mr posycie koncesjonowanego mo­
nopolisty. B ędąc hu rtow n ik iem  o trzw n y w af 
on zazw yczaj w  czasie  w ojny  dokiadinie o- 
znaczony  kom tyngent. N ienorm aln  3 te  w a ru n ­
ki w Ewią, Jku z  c a łą  fa langą  zo ęd n y ch  pośre­
dn ików  epuw odow ały, że daw na, id ea  w olnej 
w a łk i k o n k u rency jne j doznała  pow ażnego cio­
su .

W  teni sposób n M y ik o  k o n ce rn y  5 zw iązki 
k u p u jących  o raz  w oducentów  zagrażaj?  h a n ­
dlow i hurtow em u, ale n astaw ien ie  osy-ho lo- 
g r zno  i ppicija p u b lic zn a  po woęnie pap :a ra  
tę  iidiPologję. Z kom ieczrości w  n iek tó ry ch  p ań  
s tw ach  haiłjded hu rto w y  p ra ig n ą : zachow ać 
sw oj i Dozycje, rozp-oczął fro w ad z ić  1  zw . po­
lityka  fananu średniego, kitóra jednak  w obec sto ­
sunkow ej słabości liczełm ej hamdiliu hu rtow e­
go —  a d a n a  .jest n a  n iepow odzenie —  zw łasz­
cza , żę w ła śc iw y  s tan  średni naogół parćera  
ru c h  w spółdzielczy .

Cóż w  tej sy tuacjf jeist do unzyn ,?einia. P"zez 
preaie ®urony hanid:lu burtow ego, k tó ry  zre­
sz tą  np . u  n a?  jest iza slapy  —  nie d a  ń ę  
osiągnąć  w iększych  w yników . W alka jaką 
handel hurtow y może prowadzić ty lko  w tedy  
zna jdz ie  u zasad n ien ie  —  zostanie uw ieńczona 
sukcesem, a  wTeszcie znajdzie  p rzy ch y ln y  od­
dźw ięk  to ołeczeństwiie —  jeżeli u d r się w al­
czącym  przekonać ogól jak wielkie szkody 
rynnowe wywołuje równoczesne i  równolegle 
istnienia obok iebie różnorodnych przedsię­
biorstw sprzedażnvch producentów —  konsu­
mentów 1 ipóldzielni, a wreszcie pryw atnych 
kupców. S ukcesy , jakie udaje  się n ie ra z  osią­
gnąć producen tów 1 jako  epi 'e d a w e j są  go- 
,sp'odarc:zo wiprost szkodliw e, ró żn ica  to- cenie 
może bow iem  -piolegać n a  tern, że albo grosisla 
za w ysokc kalku lu je , ałibo też  fa b ry k a n t fa ł­
szyw ie kalku lu je , sw ój a p a ra t  sp rzedaży  obli- 
czc.jąc na, c a ły  obrót — n te  zaś  n a  bezipośrc 
dn i ż o y t d la  detaH sty. W reszcie może mieć 
czy sty  weymętazmo-gospodar c z \ „dum ping", 
iptroducent m ianow icie rzu ca  n a  ry n e k  srooją 
uaKlprodukcję a iezaiKupiomą pazaz grosistę  po

cenach  siln ie  zniżonych, n aw e t poniżej ceny  
kosztów.

Jednym  jeszcze m oż° n a jw ażn ie jszym  m<> 
m entem  w ń łw a ją c y m  ham ująco  n a  rozw ój 1  
b y t h a n d lu  hurtow ego, zw ła szcza  u  nas, jest 
b ra k  doPtatecznycJ. k ap ^a łó w  obroJov-ych 
Ten b rak  kap ita łó w  obrotow ych Fpowodow an y  
nietylfco s tra tam i z lókresu iiniflacyijnego, ah w  
odn iesien iu  do naszych  stosunków  nrzerostem  
iunkcji banków  pańsfTOÓowyoh w  s to su n k u  do 
'p ryw atnych  i zm ian am i jakie w  konsekw encji 
w y p ły w a ją  przy  udz ie !an iu  k redytów  O dnosi 
się w rażen ie , jak  gdyby hurtow ne przedsię- 
biorsłTO-a hand low e b y ły  trak tow ane  bez po­
ró w n a n ia  górze, p rzy  u d z te lan iu  k redy tów , a- 
n ize li p rzedsięb io rstw a przem ysłow e a  n a w e t 
hando ł d e ta liczny .

W seystk if te objaw y będące n astępstw em  
ciągle jeszcze n ien o rm aln y ch  w aru n k ó w  roz­
w ojow ych n a  te ren ie  gospodarczym , n ie  m;»gą 
p rze rażać  h a n d lu  hurtow ego. H andel h n ,,towyr 
bow iem  jauo m n k c ja  gospodarcza w  tej czy 
inne j iorm ic n ie  może być zlikw idow any  i  u* 
■ nsięty . O .statecanie moiżliwe Jast p rzy  odpo­
w iedniej inw estycji k ap ita łów , zysk i hu rtov  n i-  
k a  zapew nić  d ia  o rgan izacji zb y tu  prodiucenta, 
p rzyczem  jednak  oczyw iście p roducen t ponosi 
w ów czas w ielk ie ryzyko  mapeTOmoścd rozw oju  
k o n iu n k tu r ryn k o w y ch , m ożna  cz jściowo 
'zm niejszyć k osz ta  z ty tu łu  podatku ourotow e- 
go, n a to m ias i c a ły  szereg  c iężarów , jak procen­
ta , f r a c h t"  są  nie do u su n ięc ia , conajw yżaj do 
zm n ie jszen ia  orzeiz ra t jonalizację.

W  pero nych  dziedzinach t ro in o  sobii w y ­
obrazić  zniknięciB  h u rtrw n ik a  w jeg( ocecnej 
i 01 mii, 1 tak  np  w  handilu tov .a ram i w łók ien - 
niiczem" h u rtow n ik  zazw^roza’ z am a w ia  xowa- 
ry  w  g rudn iu , podając ilość, jakość i cenę , do ­
s ta w a  następu je  p rzez  aroducan t?  w  c iągu  
dw óch  d o  trzech  rm esięcy, a  sprzeuaije on te  
to w ary  dopiero  w  m am  —  czerw cu . Kio 
ch c ia łb y  jako deiałusta p rzejąć te funkcje , b ie ­
rze  n a  siebie ryrzyko p ięciom iesięczne, «. nad to  
m u s i doliczyć m iesiąc c za su  n ą  m rygorow an io  
lom aru do sprzedaży detaiiczneo, podczas 
gdy u  g ro u s ty  to w ar ten  nahyw s, jedynae n a  
tr z y  m iesiące p rzed  te rm inem  zb ^ tu .

T rzeźw y  pogląd n a  "ważne i lo r.ieczn t fun* 
keje , jakie du sp e łn ien ia  m a h a n d o  h rto w y  
w  miról ękanom izacji TOTy siłku  gospodarcze­
go —  n ie  jest m a n y  dostateczn ie  op in ji pu­
blicznej n aw e t w śród  sfer gospodarczych. Uc 
togo dodać naueży —  że rac jo n a ln y  i  n,a w ie l- 
itą  okal f p row adzony  han d e l z ag ran iczn y  ek s­
portow y i im irortowy rów nież w y m ag a  a p a ra tu  
i dośw iadczen ia , k tńrpm  jedvn,ie rozpo rząd  :ać 
m oże zasobny  kup .ee hu rtow y .

Szczególniej n iep rzy ch y ln a  po lityka  k red y ­
to w a  w obec hi ndJu  hurtow ego w  Poisce p ro ­
w adzi do słabości h a n d lu  wogóle, a  za leżności 
w  sitosunihąich han d lo w y ch  z  z a g ra n ic ą  od 
kupców  tam te jszy ch , dy sp o n u jący ch  odpowie- 
d n iam i kap ita łam i. O czyw iście i  obecna °yiua- 
c-ja jak  k ażd a  z resz tą  sy tu ac ja  m r obok, z ły c h  
dobre , choć n ie liczne  strony . Katzdc u siłow a 
n ie  bow iem  w p row adzen ia  w  h a n d lu  jakiegod 
m onopclu  m usi zaw ieść —  a  u sta len ie  funkCj* 
w  poszczególnych dziedz inach  i szkód, jakie 
p i zez fałsz'yw e posun ięc ia  pow staną , u ła t ' n ą  
h an d lo w i h u rtow em u  spełn ian i: z a d a ń , w olne 
od n ieu fności i  u p rzed zen ia  w  ty - h  dziedzi­
n a c h , gdzie z p u n k tu  w idzen iu  g< spodarstw a  
narodow ego, m oże on je sp e łn iać  z pożytk iem , 

 o§o——

Kronika ekonomiczna.
dHEUHLALIA. No rynku ctiemfkalji rocłi noi- 

analny. W dziale produk ów węglopochodnycł 
zwiększyło się szczególnie aapotrzebowaniie smo­
ły preparowanej, pauan- na f tal mu, oraz benzolów. 
Ceny ważniejszych wytwermw nrzsmysiU ohe- 

micznogc neztaltują się za 100 ka. w złotych lo« 
fabryka bez onakowamia następująco, aceton — 
420, alkohol metylowy techniczny — 250, azota* 
rulonowy (z -makowanietn) — 103.60- benzol 
handlowy 90 prcc. — 91, benzol *zy„ty — 103, 
hisufat — 20, chlorek cynkiu — 60, eh” rak map 
nia bielący — 40, chi -rek wapna — 20 do 22, 
ohiOrofomr ozybty — 300, dla narkozy — 1.800. 
fenoł czysty — 625, fonmobna 30 proc. ■ 320. 
fosforyty raoborwskiie surowe — 3.50, gliceryns 
fanmacentyczna — 380, techniczne biała — 315. 
karoiid 58-452 karbolin :um — 45 klej koslhv — 
270, skórny — *400 krezole — 135, kwas aroto- 
ko wy — 6.98 zl. w zlocie, solny bez a rs e n u ---  
wy — 110. mriiwkowy — J40 z l  w zl-ocde, »ian 
kowy 6 98 izl. w zlocie, solny bez ars. n r — 8, 
octowy techndczmy - 100, maczka fojforytow-Ł
rachowska — 6.56ido 7.50, kostna cdklejona — 19, 
naftalin surowy praisoiw-.iny — 34.50, czysty w hi 
skach — 66, octar souu — 125, ołowiu — 235, 
oieina zwierzęca destylat — 300, sapjnrtika!; — 
290, oleum 20 proc — 10.55 zl. w złoc.e, rnwla 
preparowana 28.50 do 29.75, siarczan amonu —r 
43, siarczek *odu z opakc wanien. — 40.46 zł. 
w locie, soda anwmakaina — 26, kaustyczna — 
61, sól glabenska kalcyrowarŁ niemielona >— 10, 
eiearyni. — 260, superfosfat 16 proc. — 18.12 do 
1.3.76, toluol czysty — 1»3; nctują z \  1 zg.: 
amondaL skroplony — 1.80, azotniak łnirtony — 
1.75, granulował)-- z ojpikowanien: — 1.95. p iry­
dyna czysta — 12.

RYBY. Ceny ryb w tygodnia ubiegłym kształ­
towały się następująco: w hurcie za 1 kg, karpie 
6.25—o.50; w detalu za 1 kg.: karpie żywe 6—■ 
6.20, śnie to 3.50—4.50 lin żvw y 4—60 zl., śnięty 
3.00, karaś żywy 4.00—6.00, śnięty 2.00— 4.00. 
jesiotr 12.00—13.00, łosoś 7.00—8.00, węgorz 
5.00—6.00, „andac„ leaiorowy 5.00, sa.ndac: ro­
syjski n “ lodiTń 4 0' szczupaki śnięte estońskii, 
2.j0—3.00, leszcz 2.50. ślizy 4.00—5 00, sum kira- 
;ona — 5.00, certy 3.00—4.00, średnica LL 80—2.00. 
Tendenrta lekko ożywiona, dowozy większe.

JAJA. Tendencja na rynku jaj słaba, dowozi 
zwiększają s:ę. Ceny w detalu wynoszą 13—15 
gr. za sztukę (zależnie od wielkości), w hurcie 
za konę (KO sztuk) — 8.10 zl., za skrzyni? (1.440 
sz'iik) 185 zl. Eksport powoli wzrasta do Niemiec 
7 Aois-tojl

/



N O W A  R E F O R M A

j g f  s p o r l o i t u .

D ru ży n y  za g ra n ic^ n r w  P o ls ce
FLORIDEDORFER A G (Wiedeń) — 

CRACOYIA 5.2 (2-0).
I- . A. C ■ E rtl, IluingG, Oihak, Chlouipek, Hu- 

m enberger, B riza, Ju ram cz , Motzer, Tógcl, Ku- 
besz i Laniger.

C raroy ia: Szum .ec, Zastaw niaik I, Zastaw - 
n iak  B, P t ;k ,  ScicM or, C hruściński, K ubiń- 
siki, W ójcłk, K ałuża, G iutel, Sportóng. Po p rzer­
w ie Szum ieć i Kubiiwk. opuszczają boisko, a 
w chodzą W iśniew ski i R usinek.

Nie ^aw iodio  &ię tym  razem  Cracovii, k tóra 
z  polskich d rużyn  bcdajżfe nagwięce. ma do­
św iadczen ia  w  spo tk an iach  z zagrau-Ciznymi 
■zespołami N iepow odzenie to w znacznej m ie­
rze  p rzypisać trzeba  śliskiej pitce i nokrem u 
boisku, n a  klóirem w yższość tech n iczn a  i do 
skonale  opanow anie c ia ła  u  gości w y stąp iły  
n ad e r w yraźn ie .

Grę rozijioczyna G racovia i pierw sze jej o- 
k ra sy  da/ą o^raz piaw ie równowagi. N aw et 
w ięcej o fenzyw y jest po stronie m iejscow ych, 
Eato a ta k ' I . A. C. są groźniejsze. Po kw adran­
sie jnż jednak przewaga gości staje się widocz 
ną, d la  k tó rych  pierw szy  p u n k t uzysku je  le ­
w y  łączn ik , Knbesz w  22 m m . A taki Cracovdi, 
choć  od początku  dość bezładne, słabną te 
ra z  a  przeciw nie goście p racu ją  co raz  sku ­
teczn ie j i w  31 m m . ten sam  Kabesz przepięk­
nym  i olejem po rów/nie ładnej akcjii p-rawo- 
-krzydlow ego Ju~ainicza zdooywa drugi pnnkt. 
W tym  czasie  wypoga-dza się, boisko Cracovii 
ry c h ło  osusza  się, co m iało  pow ażny  wipływ 
n a  przebieg drugiej połow y gry

Połowę tę z aczy n a ją  goście i już w  d ru ­
giej m in. po n ad e r łaidnem „p rze jechan iu"  Za- 
staw niatoa II przez łew oskrzydiow ego L ange­
r a  i n ie fo rtunnym  w ybiegu  Szum ca środkow y 
tbgel strzela trzecią bram kę w  tłoku  podbram ­

kow ym . Od te j chw ili akc je  C raeovii papra- 
■wiaiją ='ę, g ra  zyskuje n a  tem pie i staje się 
ła d n ą  i ciekaw ą. A takom  m iejscow ych brak  
jed n ak  strza łu  i wogóle w  lin ji nap ad u  się nie 
•klei, w sku tek  < zego po zejściu z boiska Ku­
cińskiego, W ójcik p rzechodzi n a  praw e Skrzy 
dło, Ginteil n-a praw ego łączn ik a , a  R usinek  
początkow o n a  lew e skrzydło , a  pózniaj na 
lew ego łączn ika. A taku ją  i W iedeńczycy, rz a ­
dziej m oże, -lecz sku teczn iej, diz'ęki czem u po 
kiepsk iej obronie przez W iśniew skiego strza łu  
z  lew ej stilony, praiw oskrzydłow y Juram cz n- 
zyskuje czw arty ptmkl. Ale a tak i G racovii nie 
u s ta ją  i  w reszcie Kałuża z dobrego podania 
Gin-tła w  31 m in. „p lasow anym “ słabym  s trza ­
łem  uzyskuje pierwszy punkt d la  białoczor- 
w onych . N a rew an ż  nie trzeba  czekać  długo, 
bo już w następne j m inucie  po ładnej akcji 
ó icnzyw nej środkow y pom ocnik gości Humen- 
berg tr po raz piąty pakuje piłkę do d a tk i Cra- 
covii. W  trzy  m in u ty  później Kałuża lilnym  
niskim  strzałem , odbitym  od słupka , podwyż­
sza w ynik na 5:2.

Goście zap rezen tow ali się ba-dzo dodatnio. 
Im ponuje u  n ich  przedew szystkńem  skończone 
opanow an ie  p iłk i, n iezw ykłe dubry  b a la n s  c ia ­
ła , w y stęp u jący  zw łaszcza  n a  m okrym  te re ­
n ie , doskonały  s ta rt, dokładne podaw anie i 
b a rd zo  dobra gra głow am i. Na. w yróżn ien ie  
z a s łu g u ją : pnzedewszystkieim środkow y po­
m ocn ik  Humennerger, gracz  pięknej bud'c>w\, 
'lewy łą cz n ik  Kubnsz, dobry strzelec i obaj 
sk rzyd łow i, choć i re sz ta  w y k aza ła  w ysóką 
(klasę. N ajm niej po la  do popisu m ia ł b ram ­
k a rz  Ertl, bow iem  napad  Cracowii ś ta z d a ł sk ą ­
po. W G racovii by ły  n ies te ty  słabe  Dunkty: 
Szumieć, grający  zresztą  zupełn ie  dobrze, z a ­
w in ił n ie fo rtunnym  w ybiegiem  trzecią  b ram ­
kę, W iśniewski nie popisał się p rzy  czw arte j, 
co  zad z iw ia  u tego rufynow am ezo gracza. Z 
obrońców  lepszy  Z astaw n iak  II, pomoc nadto  
def en żyw na, Ptak  by ł dobry , Chruściński u ży ­
w a n y  w  pom ocy i a tak u , tym  razem  na pozy- 
c ia c h  środkowego i lew ego pom ocnika, przy  
sw ej lichej techn ice , spełn ił sw e zadan ie , 
Seichtei by ł p rzeciętny . W lin ji a ta k u  naj- 
ieDSzym był Kałuża, którem u przy  dzisiejszym  
system ie  gry b rak  biegu, n a js łab szy m  Kubiń- 
ski. Gintel, urodzony  obrońca, ch cący  sfor­
sow ać m iejsce w  naipaóiz.e, słabaz^  n iż  zw ykle, 
Rusinek zupełn ie  bez  głow y, w obec rozum ­
n e j gry p rzeciw n ika  „n ie  is tn ia ł" . N a wido­
w n i z pow odu sło ty  publiczności m niej, jak  
■zwykłe. Sędziow ał p. B ud; i, k ie ru jąc  się sym ­
patiam i.

BUDAI F. C. -  WISŁA 4:2 (2:0) i 1:0 (0:0).
D w udniow a gościna w ęgierskiej d rużyny  z 

B udapesztu  B udai F. C. nie u sp raw ied liw iła  
p o k ład an y ch  nadziei. D rużyna  w ęgiem ka bo­
w iem , m imo, iż stoi n a  szóśtem  m iejscu w  
tab e li m istrzostw  w ęgierskich  i m a w szelkie 
ezainse na zajęcie lepsze pozycji, g ra ła  słabo 
ale „ fa ir"  i n ie do rów nała  zn an em u  u  nas 
\:asajsovi. Jeśli za ś  w ygra ła  to  zw ycięstw a 
sw oje zaw dzięcza  jedynie tem u , iż W da w y­
staw iła  w oba dni skład niekompletny, z  te ­
go w  pierw szym  dniu niem al całkiem ressei- 
w  owy tak, iż  w  tak ich  w aru n k ach  osiągn ię­
ty  w y n ik  2 :4  przez rezerw ę W isły  uw ażać  
n a leż y  dla niej za wielce zaszczytny. A i w  
drugim  dn iu  b rak  Balcera, do pau zy  Skryn- 
kow icza  a  później Pychowskiego oraz  ż a k o w ­
skiego dal się drużynie rzerw onych hotkliwte 
edezne.

W pierw szym  dn iu  czerw oni w ystąp ili w  
nast. Składzie Ketiz, B urek, M atuszczyk, Wój­
c ik , W ojew oda, Bajore c C horąży, S tefaniuk, 
Reymam II, K rupa i Ż elazny.

W ęgrzy w ystąp ili w  nast. zespole: Gallowich,

Rebletr, Łow y S te iner, halte-nceker, Eic-liibaum, 
Schm iedt, Czuimpft, L ukacs, l\ovaC'Si i Ticska. 
Ten sam  sk ład  grał i w  drugim  dniu.

P ierw sze m inu ty  sku tk iem  zdenerw ow ania; 
ze s-tromy m łodych g raczy  W isły  były pod 
znainem  niezwykle silnej przewagi Węgrów, 
itó rzy  w  c iągu  8 m inut gry zdobyw ają tiwie 
brairk Z anosiło  się n a  w ysoką porażkę W i­
sły. Pow oi; jednak  przychod-zą czerw oni do sie­
bie i gra toczy się n a  śliskim  terenie jnż nie-- 
mai tak sam o często  na połowie boiisika m iej­
scow ych, jak i gości z  tą  jednak  różn icą, iż 
ata-ki V. ęgrów są bez porów nan ia  groźniej|zo.

W drugiej połow ie n iem al na  sam ym  począt­
ku W ęgrzy zdobyw ają trzecią b ram kę z rzu tu  
kaineyu za rękę obrońcy R urka. W tym  okre­
sie ied-nak grę m ożna nazw ać w yrów naną , a  
niektóre akcje a taku  czerw onych  bvły  n ie je ­
dnokro tn ie  w cale ład n ie  pom yślane. C zw artą 
b ram kę  d la  gości z w iny  b ram k arza  K etza, 
zdobyw a Schmleut podczas, gdy obie bram ki 
d la  czerw onych  s trze la  Krnpa (w  tem  jedną 
z rz u tu  karnego). N a w yróżnien ie  z d rużyny  
W isły  zasługują  obok K rupy, Bm ek w  obro­
nie i Wójcik, mim o b raku  tren ingu , w  pomocy. 
Sędziow ał •wcale dobrze p. Jedliński. P ublicz­
ności wobec nitipogody bardzo  mało.

W  poniedziałek  W isła  w y staw iła  sk ład  zna­
czn ie  siln iejszy , atoli rów nież n iekom pletny bo 
bez Makowskieąo, Balcera, a  rówinież i Skryu 
ktm icza i Pychows&iego przez d łuższy  prze­
ciąg  czasu  zastęoow ał rezerw ow y Matns-zczak 
Naogół rezerw ow i spełn ili sw e zadan ie  zada­
walająco. Do p au zy  gra rów na , obie strony nie 
w y zy sk a ły  k ilku  pew nych  pozycyj podbram ko­
w ych .

W drugiej zało  części m eczu przez  c a ły  n ie­
m al czas przygniatająca przewagę czerwo­
nych, któ rzy  stosow ali grę kom binacy jną n a  
polu k arnem  przeciw nika, a ż  do znudzenia. 
W reszcie jednego z n ie licznych  nrzebojów  Dra 
w y  łączn ik  W ęgrów , Cznmpft uzyskuje  z odle­
głości kiilku kroków  jedyna bram kę dinia. Od 
tej D o r y  W ęgrzy cofają  n aw et panu graczy z 
nap ad u  óo obrony i b ro n ią  się, uciekając się 
n aw e t do w ykopów  na  au ty . W isła  s tw a rza  
bardzo  groźne sy tuacje  podbram kow e, jednak  
w osta tare j chw ili bądźto  obrona lub też do

VASAS — POGOŃ 2:0 (2:0).
Lwów, 27 m aja. Z asłużone zw ycięstw o 

d ru ży n y  w ęgierskiej. Pogoń g ra ła  słabo, do­
piero  rozegra,ła się w osta tn ich  30 m inu tach  
Jedna b ram ka  pad ła  „sam obójczo", a  d rugą  
strze lił Szenimiklussy.
Ti

HASMPNEA — VASAL 3:1 (1:1),
Lwuw. 2-S m aja. To, I co* się nie udało 

w  ciągu o sta tn ich  kilku lal żadnej d rużyn ie  
polskiej, udało się obchodzącej w cziasie tego­
rocznych Z ielonych fewiąt jubilensz 20-łecia 
swego istnienia H asuonei. Odniosła ona nie­
spodziew ane ale ca łk iem  zasłużone zwycię­
stwo, m ając zw łaszcza przew agę po przerwie. 
B ram ki stezeteb d la  Vas-asu Jellinek, a  d la  tla- 
srnonei Gruenberg (2) i Urich (1).

WARTA —  PARDUBICE 5-3 (2:1).
Poznań, |®7 m aja. Z początku przeWaga 

gości, k tórzy  cierp ią  n a  brak  sTrzeUjów. W arta  
przychodzi w net do siebie d przez Przybysza 
strze la  dw ie b ram ki. Po przerw ie znow u prze­
w aga gości, którzy n ie m ają  szczęścia, za to 
Pozuańczycy  s trze la ją  w każdei n iem al pozy­
cji. R ezu lta tem  tego jest zdobyme dalszych  2

wicza. D la Czechów zdobyw ają goale brann* 
nec, Koda i jedna  „samobójcza". Sędzia p. M al- 
low.

WARTA — PARDUBICE 1:0 (1:0).
Poznaą, 28 m ała. Znow u przew aga

P ardubic , k tórych i tym  razem  prześladow ał 
pech. Jedyną  bram kę s trze lił rezerw ow y gracz 
W ad y , Kajola. Dobrym  był s ę d z u  p. N aw ro­
cki.

F. A. C. (Wiedeń) — I. P C. 4:1 (4:0.
Katowice, 28 m aja. N '© zasłużenie w ysokie 

zw ycięstw o W edericzyków , poniew aż IFC 
m iał w  drugiej części gry zdecydow aną prze­
wagę. Brom ki strzelili d la W iedeńczyków  Ju- 
ranitsch i Hnmenberger Po dw ie, a  Goilitz je­
dną .

HERTBA — ŁKS 2:0 (1:0).
Łódź, '26 m aja . W iedeńczycy w in n i 

by li ze w zględu n a  sw oją ogrom ną p rzew agę 
w ygrać  w w yższym  znaczn ie  jeszcze stosun­
ku.

HERTHA —  ŁKS 2:2 (1:01.
Łódz, 28 m aja. Ł odzianie g rali już znaczn ie  

lępiej i mogli zw łaszcza  po pauz.e  ła tw o z re ­
w anżow ać się za poprzednią porażkę. B ram ki

bram ek  przez Przybysza: i jednej przez Rocho-1 d la  miie.scowych strzelili D urka i Śledź.

M is t r z o s tw a  U t f i  P . Ił. P . Rl.
RUCH — WARSZAWIANKA 4:1 (3:0).
Królewska Hula, 27 m aja. N iespodzie­

w anie wysoiki-e zw ycięstw o R uchu, k tóry  już 
w  p ierw szych  12 m inu tach  s trze la  przez Pro­
sta, Sobotę i Crga trzy goale. Po pauzie  zdo­
byw ają  po bram ce dla R uchu  Katzy a  dla 
W arszaw iank i I-u'

gkouałe usposobiony b ram k arz  gości ra tu je  z 
pow odzeniem . Mecz m im o w cale  ładnej gry 
W isły  w polu kończy się niezasłużonem  zw y­
cięstwem Węgrów. W idzów  około 2.000. Sę­
dziow ał p. R utkow ski.

POLONIA —  B. A. C (W iedeń) 4:0 (0:0).
tVarszawa, 27 maija. Gra 'ze  stro n y  go­

ści bardzo słaba , sto jąca n a  poziom ie naszych  
na js łabszych  zespołów  ligow ych. Przez cały 
czas przewaga Polonii, w  której grało już 
trzech  g raczy  sfuzjonow anej Korony. Z tych  
Koch i Hyla b. gracze Cracovii i W aw elu , za ­
prezen tow ali się dobrze. B ram ki d la  zw ycięz­
ców  strze lili: Jelski (2), oraz Alaszewski i 
Krygier po jednej. Sędzia p. F rzew orski,

LEG JA —  B. A. C. 2:2 (0:1). 
W arszaw a, 28 maja. W drugim d n iu

BAC gra ł znaczm.e łepieij, być m oże, że lepiej 
eię czu li n a  suchym  taren ie  (w  niedzielę te- 
"■©n był b ło tn is ty ). P ierw szą  b ram kę  zdobyli 
W iedeńczycy  z rz u tu  karnego. S trze lcam i d la  
Legji b v li Nawrot i W ypijewski. Sędzi" p. 
G rabow ski.

W SZ Y S T K IC H , M ó rzy  po 
s ia d a ją  jaikiekolwieik in ­
fo rm ac je  o m ie js c u  o bec­
nego  pobydti J e rze g o  I ai- 
(iwi.ka P o ti la s ia k a , sy n a  
J ó z e fa  i H e len y  z  F  o lima­
nów. n r . w ro k u  19(K) — 
w W arszaw ie , o s ta tn io  za  
m ie szk a łe g o  w  r .  19*27 w 
W arsz a w ie  p rz y  u l. Młłt- 
sza tk tiw ^k ie j N r. 6r2, m . 45 
u p ra s z a  s ię  o p o d a n ie  t a ­
kow ych  do K om sysorza E 
w a>n g d  i ck o - R ef o,rm o<w nn e - 
go w W iln ie  p rz y  u l. Za- 
w a ln e j N r. 11. 454

D Z IE L N Y  PO M O C N IK  z
d z ia łu  te k s ty ln e g o  — lub  
p o k re w n e j b ra n ż y , -włada 
ją c y  ję z y k iem  p o lsk im  i 
n ie m ieck im  — z o s tan ie  
p rz y ję ty  do elegancik iego 
skilepu d e ta  i lic zn eg o . O fer 
ty  z p o d an iem  d o ty c h c za ­
sow ego z a t ru d n ie n ia  pod 
, ,D a u e rp o s te n  555“  do  Ad 
m rnis4rac.i'i R e fo rm y . 451

TURYŚCI —  ŚLĄSF 2:1 (0:1). 
v Łódź, 27 m aja. Do p au zy  przew aga 

d rużyny  śląskiej. Po p rzerw ie n a to m ias t stro­
n ą  w iecej a łak u jąc a  by li Ł odzian ie , d la  k tó­
ry ch  b ram k i z d o b w a ja  Kulawiak i  Stolarski, 
d la  Ś laska  jedyny  p u n k t u zy sk a ł Sprus. 
----------

Roz/ioczę::e olimpiady piłkarskiej w Amsterdamie.
Aiasierdam, 20 m aja. W niedzielę t o z id o - 

czę la  się w  A m sterdam ie oI'im,pjad'a p itk i 
nożnej. P ierw sze zaw ody P ortrgaija -Chile 
zakończyły się porażka Chile 4:2 (2:2). Zgo­
tow ały  one licznym  wid-zom iiiespodzżankę 
ponieważ Chile obok Urugwaju uchoaził za

taworyta turnieju O kazało się jednak , że 
am bicja  i tem peram en t Portugalczyków  po­
tra fiły  w y trzym ać  zw ycięsko tem po gry aż 
do końca. Da..-ze zawmdy to m ecze: Be'gja— 
Luaem burg 5:3 (3:3), Niemcy— Szwajcarja 
4:0 (2:0), Egipt—Turcja 7:1 (2:0).

n/Msaż zapomocą — radu.
Szw ecja, k tó ra  obdarzy ła  nas już ty lom a no- 

wościaani w  dziedzin ie  hygjeny , zw łaszcza  m a­
sa ż u  i giminiaistyki, jes t obecnie tw ó rczy n ią  i 
'propagatorką now ego zabiegu, k tó ry  n a z w a ła  
,,n,.-ewidizia'lnym i n iew y czu w aln y m  m asażam 1'. 
S adząc  z opisu postępow an ia  i sposobu d z ia ła ­
n ia , treść  tej iinowacji listotnie odpow iada n a ­
zwie.

W Ilo lrtran g a  w  Szw ecji odkryto  p rz e d  k ilku  
laty pokłady ru d y  m etalow ej, zaw iera jące j 
w ielką ilość ir-adu i to ru , su b s tan cy j n a jb ard z ie j 
radj-oaktywin-sTii, jakie są  do tychczas znane. —  
Sk-lad ch em iczn y  tych  inud jest tak  'korzystny , 
że pod ich  dz ia łan iom  ustępu ją  na jb a rd z ie j z a ­
sta rza łe  w ypadk i reu m aty zm u ,*  mewralgji i 
sch iasu . W ars tw ę  te j rudy  pod -nazwą euxe- 

ni-tu sproszikow-anej n a  m ączkę, k ładzie  się w 
■szwedzkich san a to rja ch  m tędzy d w a 1'k a w a łk i 
fianeli i abw ija  się -niemi c iało , w zględnie 
m iejsca  schorzałe . Proces leczen ia  zapam ocą 
tak ich  .c h u s t radow ych  jest n as tępu jący :

Każidy .atom ra d u  i to ru  —  a w  dirahinre 
.proszku zna.jdują się miiljardy a tom ów  —  ro z ­
d ra b n ia  się automatyc-zinie w  orzeciągi; sek u n ­
d y  n a  100 mii'1'jo-nów praatom ów . A by określić 
■wielkość ipraatom u, w y sta rczy  pow,iedzieć, że

■pra-atom w  s to su rk u  do a tom u  p rzedstaw ia  s ę  
tak , iak  kam ień  średn iej w ielkości w  sto sunku  
do k u li ziem skiej Te fan ta s ty czn ie  m ałe pra.- 
a tom y są  to igiełki, n a ład o w an e  elek tryczno­
ścią, k tóre n azy w a ją  się eleklronam ii. L a łwo 
sobie zatem  w yobrazić , jakim  gradem  elek tro ­
nó w  u d e rz a n a  jest bez przerw y  skó ra  c ia ła , 
spow itego w  posypaną .proszkiem eiuxenił-u fla ­
ncię .

T aki m asaż, którego się n aw e t n ie  czu je , 
trw a  tak  długo, jak  d ługo  cia ło  spow ite est 
w  „ch u sty  radow e". W ynik  jest podoono zna- 
itcam-ity: skórę pod d z ia łan iem  uderzeń  edektro­
nów  D rzem ka dopływ  brw i, m usku łv  łeipiej od­
żyw ione tężeją, neirwy odzysku ją  p ierw o tną  
zd row ą wiraiżl w o ść , kom órk i w łosow e ożyw ia­
ją  się na  nowo. p rzu m ian a  m aterji postępuje 
raźn o  >: oczyszcza  o rgan izm  z tirrjących  sk ła ­
dników .

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :

A R T t I R  P O P I E !
Wydawca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółka e ogr. odp.

RICCIONE -  ADKU -  
Grand Hotel, M U ii XO 

P. v o / . . t l  v
Da b rzeg u , u trz y m a n ie  od 
L. 30.— począw szy . Ł a ­
zienki* k u ra c ja  tuszow a,-

P ro sp e k ty . 388

Ogłaszajcie się
w „nowi Mmi'

M h o i M f i o l M
poszukiwany., 4B0

Urządzona zostanie modna maszyna z ~ifideń- 
skiej fabryki o wartości doi. 25.000.— . W yrabia­
ny będzie wytworny towar jednej z najbardziej 
w Polsce znanej imarki. — Oferty pod: „Beste 
KopitaLanla—“ do Bock et Herzleld, Wien, I.

Adleigasse 6. 45,0

;ii i i s i o i ' l o n
Nafhorzysfnieisze irodla zahupów

I U p o r a ł y  
i  pf>T,yh. f o l e g r .1

Warszawski Skład
Przyborów fotografie*. 
S zew sk a  2 . T e !.  1428

U S r - r h ć C H
SREBRO -  PLATERY 
ARTYKUŁY kościelne 

SUKIENNICE 1 
Magazyn fabryczny 

M, JARPA.

iU h e r p ł e c i e a ł o  IH
Tow arzystw o ubezpieczeń  na 2vcie
„ F E M L I C S "
ul. iw. Gertrudy 8. tel. 273

Raklama
dźwignią handlu!

‘P r z y b o r y
p iś m ie n n e 1

U c r b a l a 1

S b ł o d
b i e l i z n y II

A. HAWEI.KA
Kraków, Rynek gl. 31. 

„Pałac Spiski"

HERBATA
mm CEYLOIt TEfl
w Jednym gatunku, na j­
lepszymi W paczkach 
‘/a ‘/u  kg. — Dla od 

sprzedawców rabat!

ORYGINALNE AGIEL* 
SKIE POPELINY 

na hlelizne męska i py- 
3a_ny w najnowszych de 

seniach

M BEYER i Ska
K R A K Ó W ,  SUKIENNICE

I
A r t y k u ł y

t e c h n i c z n e J

F c T f e p i a r r y I
FORrEPIflHv 

p i a n i n a
KRAKÓW

PAŁAC SPISKI

W L . B O L C Ń S K I

WĘŻE gumowe, spiral- 
no parciane oraz wszel­

kie art. tecnniczne 
S. SZAJER 

Kraków, W fil na L. 8. 
Tel. 4154.

Basztowa 11. Tel. 311 i 40S4 
Magazyn przyborów 

biurowych.

Ogłaszajcie się

FO R T F P fA N Y
ISHARMONJE

K.
h r d k o u i . u l . s z e w s k a  g

[ S r k t c

SZKŁO OKIENNE -
lu s tra ,  ram y , o p raw y  o- 
b razów , ro b o ty  s z k la r ­
sk ie  n a j ta n ie j  poleca: 

F lo r ja ń s k a  38 
STA N {SŁAW DU DZIK

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom!

Tlni--3.m.j  „IluJtrowan-so Kury era Ceaaiunneao" — Kranów, 'Wielopole 1, pod zarządem Eeliksa Korczyńskiego.


